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KedsKtor naczelny

[)r. ALEKSANDER YOGEL.
;»tura re d a k o y i s ul. Sykstusie 1. 10, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do Rodi 1 w południe. 

S ia r a  a d jn li iU tra o y i: ni Kopernika 1, 7, par­
ter (aklep), otwarte od godz 9 rano do goda. 7 
wieczorem be* pr*ervy 

P n e i p ł a t t  a a  „ O a ie t t  H aroac wą' w y n o s i
w e  L w o w i e  ; n *  p r o w i n c y l  t  s a  g r a n i © * :

u,eBięcznie 2 kor. 2 eor. BO h.
kwartalnie 6 „ 7 ,  BO „ 10 kor. 60 k.
oółroeuue 12  „ 16 , -  „ 21 ,  — .

Za zmianę udreso dopłaca się 10 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik i om  mód. 1 p o w ia t  o ! ' Ink 
też z warszawskim tygodnikiem „Z iarno*  i i i  to 

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor 4 0  h.

aa p towinoyi 8 „ 00 ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁOSZŁVXA 1 PR Z E D PŁ A T Ą
przyjm ują: We Lwowie: Administracja „Gazety 
Narodowej*■ al. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We W iednia: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10. .Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Giiinangergasse 12, M 
Dukes Naehf.; Ma^. Augenfeld & Emerieh Lessner 
I Wollzeile nr 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
fcerg II  Praterstrasse 83, Adolf Chulawski VI. 
GetreideiaarKŁ r r .  13; E. Braun I. Batentnrm- 
strasse 9 ; W  indapei zoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankfnrole n. M.: Haa­
senstein &  Vogier i G. Daube &  Comp.; W  Pa­
r y s a :  O Adama Ciborowskiego następca: Ka­
czkowski 14, Cite de Tróvisę Paris.

CERA OGŁOSZEń: Ogłoszeni* * w y - 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. JNadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 haL Głosy pnblloznośol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Pryw atna kores- 
poadenoya 6 bal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hal-

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Memoryał narodowy.
Koresp. „Gaz. Nar.“.

Warszawa 17 lipca.
Jesteśmy znów w fazie zgromadzeń i narad
Znaną już wam jest rezolucya zgromadze­

nia w sprawie szkolnej, zapadła u ordynata hr. 
Adama Krasińskiego. Niezależnie od tego zgro­
madzano się i u innych osób w tej samej 
kwestyi.

Obecnie zaś agituje się memoryał zbiorowy, 
że tak nazwiemy: narodowy, w sprawach, doty­
czących ogółu, nie tylko szkolnej. Memoryał, zre­
dagowany w dniu wczorajszym, zostanie przesła­
ny do Rady ministrów w Petersburgu, na ręce 
sekretarza tejże Rady, p. Solskiego, w następują­
cej formie. ¥

„Do Rady Ministrów w Petersburgu. — My 
niżej podpisani obywatele miasta (lub gminy) w 
powiecie X. wyrażamy niniejsze m zupełną soli­
darność z protestem, podpisanym 16 lipca przez 
naszych przedstawicieli i przesłanym do komitetu 
ministrów w imieniu jak najszerszych kół ludu 
Polskiego

MEMORYAŁ.
„W jednomyślnem przekonaniu, że obowią­

zek obywateli w obec naszego narodu nakazuje 
nam przedstawić stan rzeczy w Królestwie pol- 
skiem, my niżej podpisani, po zasiągnięciu opinii 
s z e r o k i c h  k ó ł  l u d n o ś c i  i i c h  
z g o d y  w drodze wskazanej Ukazem z 18 lu­
tego r. b. oświadczamy :

I. „System rządzenia, stosowany w Kró­
lestwie polskiem od lat 40. w dążeniu do rusyfi- 
kacyi, stał się narzędziem bezwzględnej w a l k i  
e k s t e r m i n a c y j n e j .  Wykonawcy tego 
systemu, stawiając sobie cel niemożliwy do urze­
czywistnienia, t. j. zabicie polskiej indywidualnoś­
ci narodowej, nie liczyli się wcale z przyrodzoną 
odrębnością przyrodzonych i społecznych warun­
ków kraju, z charakterem narodu i poziomem 
jego cywilizacyi, z jego tradycyą i kulturą. Ł a- 
m a l i  p r a w  a, b u r z y l i  u r z ą d z e n i a ,  
stworzone pracą poprzednich pokoleń, a na ich 
miejsce zaprowadzili nowe, obce, niezastosowane 
do warunków miejscowych Okrutna zawziętość 
kierowała wyborem środków, mających na celu 
tępienie odrębności narodowej i religijnej, kultury 
politycznej i umysłowej. W ł a d z a  r o s y j s k a  
d z i a ł a ł a  ś w i a d o m i e  n a  s z k o d ę  
k r a j u ,  krępując jego rozwój ekonomiczny, 
społeczny i narodowy, świadomie dążyła do 
znieprawienia społeczeństwa polskiego przez 
szkołę rusyfikacyjną, przez tamowanie oświaty 
ludowej, a nawet przez prześladowania wszelkiej 
pracy, dążącej do podniesienia kultury warstw 
niższych.

„W ł a d z a  r o s y j s k a  wszakże n i e 
o s i ą g n ę ł a  ż a d n e g o  z z a m i e r z o ­
n y c h  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h ,  natomiast 
wywołała skutek przeciwny i zjednoczyła społe­
czeństwo polskie w p o w s z e c h n e m  n i e ­
z a d o w o l e n i u ,  w coraz głębszem poczuciu 
doznawanej krzywdy, w nienawiści do stosowa­
nego względem niego systemu rządowego i jego 
wykonawców*.

II. „Kiedy ostatnia wojna i wywołane przez 
nią wrzenie w całem państwie w y k a z a ł y  
d o b i t n i e j  u j e m n e  s t r o n y  i b r a ­
k i  u s t r o j u  p a ń s t w o w e g o ,  oraz konie­
czność zasadniczej jego r e f o r m y ,  obudziło 
się w społeczeństwie polskiem przekonanie, że w 
chwili dokonywania gruntownych zmian w pań­
stwie, system rządzenia naszym krajem zmienić 
się wreszcie powinien. N a r ó d  p o l s k i  o- 
c z e k i w a ł, że rząd zaspokoi najważniejsze 
potrzeby kraju i żądania ludności. Z umiarkowa­
niem, liczącem się ze wszystkiemi trudnościami, 
uzasadniano w licznych memoryałach osób pry­

watnych, w oświadczeniach zbiorowych, oraz za 
pośrednictwem prasy rosyjskiej, do której się 
uciec musiano, w o b e c  u b e z w ł a d n i e -  
n i a  p o l s k i e j  p r a s y  p r z e z  c e n ­
z u r ę ,  konieczność tych zmian w systemie rzą­
dzenia, któreby zapewniły na pewne krajowi 
możność swobodnego rozwoju.

„Sądzono, że komitet ministrów w wykona­
niu ukazu z d. 25 (12) grudnia r. z. oceni z 
punktu widzenia istotnej korzyści państwowej, 
bezskuteczność i niewłaściwość dotychczasowego 
systemu rządzenia i stworzy warunki, któreby z 
czasem mogły doprowadzić do u n o r m o w a ­
n i a  s t o s u n k u  n a r o d u  p o l s k i e g o  
d o  R o s y  i“.

IH. „Tymczasem ogłaszane uchwały komi­
tetu ministrów, jak również motywy do nich, 
świadczą, że instytucya ta w większości swych 
człouków nie umiała, czy też nie chciała wznieść 
się na stanowisko szerzej pojętych zadań rządu, 
że nie zdobyła się na konieczne w tak ważnej 
sprawie postanowienia zasadnicze. Te uchwały, 
wprowadzające jedynie pewne zmiany lub ulgi, nie 
tylko n i e  r o b i ą  w y ł o m u  w i s t n i e ­
j ą c y m  o b e c n i e  s y s t e m i e  rządzenia 
krajem, ale przeciwnie, system ten utrwalają i 
potwierdzają. Komitet ministrów potępia wpraw­
dzie system rusyfikaeyjny, o ile ten w przekona­
niu jego jest bezowocny, ale systemu tego by­
najmniej postanowieniami swemi nie znosi. Ła­
godzi tylko potworne i bezmyślne, bo sięgające 
nawet do stosunków prywatnych jego wymaga­
nia. W p a l ą c e j  s p r a w i e  s z k o l n e j  
komitet ministrów, wbrew powszechnie uznanym 
zasadom pedagogicznym i z wielką szkodą dla 
oświaty i kultury naszego kraju, u s a n k c y o -  
n o w a ł istniejący r u s y f i k a e y j n y  s y ­
s t e m  r z ą d o w e g o  n a u c z a n i a  szkol­
nego, twierdząc, iż rząd nie może zrzec się rze­
komo już osiągniętych rezultatów rusyfikacyi.

„ W s p r a w i e  g m i n n e j  uchwały ko­
mitetu ministrów są wprost wsteczne, gdyż 
sankcyonują ozęściowo stosowanie w gminie ję­
zyka rosyjskiego, nieprawnie drogą nadużycia 
administracyjnego do niej wprowadzonego. Świe­
żo jeszcze karane są administracyjnie osoby, któ­
re się o zaprowadzenie języka polskiego w gmi­
nach w drodze legalnej upominały.

„Wiele innych pilnych i ważnych potrzeb 
kraju naszego komitet ministrów p o m i n ą ł  l u b  
o d r o c z y ł ,  powierzając ich załatwienie dyk&ste- 
ryom centralnym i administracyi miejscowej.Uchwa- 
ły komitetu ministrów, n ie  p r z y z n a j ą c  wi e -  
1 o-m i l i o n o w e m u  n a r o d o w i ,  zamieszkałemu 
od wieków na własnej ziemi, t a k i c h  p r a w ,  
jakie w poszczególnych prowincyach przyznane 
zostały nawet ludności napływowej, wywołały 
tylko ogólne o b u r z e n i e  i w y t r ą c i ł y  l u ­
d z i o m  u m i a r k o w a n y m  b r o ń  w w a l c e  
z a n a r c h i ą .  Wywarły one nadto wrażenie 
lekceważenia narodu, a zrozumiane zostały jako 
oświadczenie krajowi, że n ie  p o w i n i e n  s i ę  
s p o d z i e w a ć  od  r z ą d u  ż a d n e j  z m i a n y  
warunków swego bytu. że p o w i n i e n  s i ę  w y ­
r z e c  w s z e l k i e j  n a d z i e i  u n o r m o w a n i a  
swego stosunku do rządu, w drodze przywróce­
nia należnych mu praw narodowych i obywa­
telskich.*

IV. „Dotychczasowy system rządzenia kra­
jem sprowadził pod pozorem biernej uległości 
rozporządzeniom rządowym, powszechny o p ó r  
n a s z e  go na  r o d u, z a g r o ż o n e g o  p r z e z  
r z ą d  w s w o j e m  i s t n i e n i u .  W walce bierze 
udział i ludność w ł o ś c i a ń s k a ,  którą rząd nie 
bacząc na szkody, mogące wyniknąć z systema­
tycznego podkopywania poczucia prawa i z po­
siewu nienawiści jednego stanu do drugiego, 
u s i ł o w a ł (szczęściem napróźno) po w a ś n i ć  
z i n t e l i g e n c y ą  i zjednać w ten sposób dla 
siebie. Dz i ś  w ł o ś c i a n i e  n a s i  w z u p e ł n e j  
z g o d z i e  z i n t e l i g e n c y ą  na każdym kro­

ku, w gminie i poza nią, bronią praw swej pol­
skości i usuwają się od wpływów administracyi 
miejscowej Rusyfikaeyjny system szkolny dopro­
wadził do b o j k o tu  s z k o ł y  r o s yj s ki ej ,  pod­
kopując nadto władzę rodzicielską. Wreszcie 
w ś r ó d  w a r s t w  r o b o t n i c z y c h  objawy za 
burzeń strajkowych i terroru są wynikiem tego 
samego systemu, uniemożliwiającego wpływ kul­
turalny na masy. Ponieważ zaburzenia te, połą­
czone z krwawemi ofiarami, rujnują nasz kraj 
ekonomicznie i ciężkie klęski mu zadają, przeto 
dojrzałe żywioły narodowe pragnęłyby im zapo- 
biedz. Ale rozdrażni*uiu warstw robotniczych 
nie mogą przeciwstawić żadnych widoków 
osiągnięcia lepszej przyszłości na drodze legalnej, 
przyszłości tej bowiem ani zachowanie się władz 
miejscowych, ani uchwały rządowe me zapowia­
dają. Władza miejscowa okazuje się bezsilną, 
zdolną jeszcze do doraźnego, okrutnego tłumienia 
zewnętrznych objawów niezadowolenia, ale już 
nie zdolną do utrzymania porządku społecznego, 
do zapewnienia bezpieczeństwa osobistego i za­
pobiegania zaburzeniom.'

V. „MUSIMY s t a n o w c z o  z a p r o ­
t e s t o w a ć  p r z e c i w k o  s y s t e m o w i  
r u s y f i k a c y i  n a s z e g o  k r a j u ,  któ­
rego ostatnim wyrazem są uchwały komitetu mi­
nistrów, zaznaczając przytem, że w proteście na­
szym nie tyle nam chodzi o same uchwały ko 
mitetu ministrów, które jako akt urzędowy, nie 
oparty na głębszem zrozumieniu ogólnego poło­
żenia narodowego i zadań państwowych, muszą 
mieć znaczenie tylko przejściowe — ile o w y- 
r a ż e n i e  u c z u ć  n a s z e g o  n a r o d u  
i j e g o  p o g l ą d ó w  n a  c a ł y  d o ­
t y c h c z a s o w y  b ł ę d n y  i n i e z g o ­
d n y  z p r a w d z i w y m  r o z u m e m  
s t a n u  s y s t e m  r z ą d z e n i a  u n a s .

„Raz jeszcze oświadczamy, że koniecznym 
dla unormowania naszego stosunku z Rosyą wa­
runkiem jest n a d a n i e  n a s z e m u  k r a ­
j o w i  m o ż l i w i e  s z e r o k i e j  autono­
m ii ustawodawczej i administracyjnej, u- 
z n a n i e  języka polskiego j a k o  u r z ę ­
d o w e g o  w e  w s z y s t k i c h  g a ł ę ­
z i a c h  s ł u ż b y  c y w i l n e j  i s ą ­
d a c h ,  o r a z  j a k o  w y k ł a d o w e g o  
w s z k o ł a c h ,  powierzenia zarządu kra­
jem siłom  miejscowym, z a b e z p i e c z e n i e  
l u d n o ś c i  s w o b ó d  o b y w a t e l s k i c h .

„Nie jesteśmy powołani do decydowania o 
interesie państwa lub narodu rosyjskiego Nie 
możemy jednak uwierzyć, żeby ten interes wy­
maga) dalszego utrzymania systemu, który nie o- 
siągnął żadnego ze swych celów, a natomiast 
wywołał tak niebezpieczne, nietylko dla nas, 
skutki.

„Spełniając swój obowiązek względem nasze­
go sumienia i narodu, stwierdzamy, że lekcewa­
żenie potrzeb Królestwa polskiego i odmawianie 
nam praw i urządzeń, które są konieczne dla 
naszego narodowego i kulturalnego rozwoju, wy­
wołać musi zaostrzenie walki Polaków z syste­
mem rządowym, a wiec i spotęgowanie anarchii.

„My za to wszystko nie bierzemy na siebie 
odpowiedzialńości. “

*
Takim jest memoryał.
Dodać należy, że podpisy zbierają się w 

całym kraju. Już wczoraj pomiędzy podpisanymi 
znalazło się przeszło 30 chłopów. Dotychczas 
ilość podpisów dochodzi do 1500. Jeśli przy­
puścimy, że liczba ogólna dojdzie od 30 do 40 
tysięcy, nie będziemy wcale przesadzali.

Memoryał ma być też za dni kilka rozesła­
ny do całej polskiej prasy zagranicznej, do pra­
sy rosyjskiej i do wybitnych organów prasy nie­
mieckiej, francuskiej i angielskiej.

Michał.

Język ptlski na kolejach.
Urzędnicy ruchu kolei w a r s z a w s k o -  

w i e d e ń s k i e j  w wykonaniu uchwały ogółu 
pracowników z 14 bm. o wprowadzenie języka 
polskiego do administracyi kolejowej, uchwalili 
co następuie: „Powodzenie sprawy przeważnie 
(zależy od ścisłego wykonywania tego prawa, na 
które w tym tak poważnym kroku powołujemy 
s ię : tem prawem jest uchwała komitetu mini­
strów, zatwierdzona 6 czerwca. Stosownie do tej 
uchwały (od V III): 1) we wszystkich stosunkach 
z władzami rządowemi ma i nadal pozostać wy­
łącznie używan e języka rosyjskiego: tu należy 
włączyć prócz korespondencyi, wprost adresowa­
nej do wspomnianych organów, także a) wszelkie 
odezwy i depesze, podlegające doręczaniu i w ko 
piach (np. depesze o wypadkach i inne pod wła­
ściwym adresem) oraz korespondeneye mobiliza­
cyjne i dokumenty pociągów wojskowych, podle­
gające wspólnym z władzami wojskowerai zesta­
wieniom, lub poświadczeniom przez te same wła­
dze i b) wszelkie depesze, odezwy i dokumenty 
w stosunkach i komunikacyi z innemi kolejami 
(z wyjątkiem kolei łódzkiej); 2) na wszystkie 
odezwy i zapytania, czy to telegraficzne, piśmien­
ne, czy ustne, czynione w języku rosyjskim mają 
być podawane odpowiedzi w tymże język"; 3) 
wszelka korespondeneya wewnętrzna i prowa­
dzenie ksiąg i kontroli, nie podlegających bezpo­
średnio sprawdzaniu władz rządowych powinno 
być prowadzone w języku polskim. Szczegó­
łowe wskazówki pod tym względem w następ 
stwie będą udzielane zainteresowanym pracowni­
kom. Uchybienia w ścisłem stosowaniu powyż­
szych punktów 1 i 2 tymczasowo byłyby uwa­
żane za lekkomyślne i godne pożałowania, jako 
szkodliwe dla samej sprawv i instylucyi.“

Rada zarządzająca kolei warszawsko wie­
deńskiej wydała rozporządzenie, aby wszelkie 
ogłoszenia kolei, wywieszane dla wiadomości pu­
blicznej na dworcach, w wagonach itp. oraz na­
pisy na biletach były w dwóch językach: w pol­
skim i rosyjskim. Jednocześnie rada poleciła 
służbie kolejowej, aby porozumiewała się z pu­
blicznością w polskim języku, o ile dana osoba 
po polsku do urzędnika się zwróci.

Nadeszłe dziś pisma warszawskie donoszą: 
„Rachuba główna kolei warszawsko wiedeńskiej 
przedstawiła dziś do podpisu naczelnikowi ruchu 
Durnowo, zastępującemu dyrektora Lapczyńskie- 
go, rachunki ofieyalistów kolei i dostawców, ja ­
ko papiery wewnętrzne, w języku polskim. Dur­
nowo podpisu odmówił, wobec czego rachunki 
pomienione załatwione być nie mogą*.

Zjazd biskupów rz. kt.
St. Petcrslurskij łisłok donosi, że zwierz­

chność seminaryów duchownych rzymsko-kato­
lickich stara się o urządzenie zjazdu biskupów 
dla określenia programu wykładów ogólnych 
przedmiotów w seminaryach, a również ustalenia 
bytu alumnów. Zjazd ten prawdopodobnie odbę­
dzie się w Warszawie.

Z BIEŻĄCEJ DOBY 
otrzymujemy od naszego korespondenta warszaw­
skiego następujące informacye pod dniem 17 bm.

Pomimo usiłowań, do strajku zbiorowego 
nie przyszło. Owszem, panuje w mieście wyjątko­
wy od pewnego czasu s p o k ó j .  Tak w sobotę, 
jak w niedzielę, teatry i widowiska były prawie 
pełne, co od czasu rozruchów jest rzadkością.

Nie wierzę również, aby strajk ogólny, za­
powiedziany na 19 b. m., jako w terminie ogło­
szenia zapowiedzianej konstytucyi, przyszedł do 
skutku i aby w tym dniu przyszło i u nas 
do niepokojów, choćby ogłoszenie konstytucyi 
nie przyszło do skutku.

Z prowincyi uspokajające chwilowo nadcho­
dzą wiadomości.

Żniwa rozpoczęły się w całym kraju. Wi ■ 
I doki zbiorów wyjątkowo pomyślne. W pierwszych 

dniach przesz! adzały deszcze, ale bez szkód po- 
j  ważniejszych

Agitacya żydowska w kierunku rozniecenia 
strajków rolnych dotychczas przeszła bez rezul­
tatu. Daj Boże, aby się to na niczem skończyło!..

Michał.

MEMORYAŁ ZIEMIAN WILEŃSKICH.
WilensJfij wieitnih ogłosił tekst memoryahi, 

uchwalonego na ogólnem zebraniu Tow. rolni­
czego wileńskiego i przesłanego do rady mini­
strów, Za materyał do uchwały posłużył referat, 

j przedstawiony ogólnemu zebraniu przez adwoka- 
j ta Wróblewskiego. Menorycł brzm i:

„Na żądanie J. C. M., zwrócone w ukazie 
na imię senatu rządzącego z 3 marca do wtry- 
stkioh obywateli, dbałych o wspólny pożytek 
państwa, uważa za swój obowiązek zabrać głos 
Towarzystwo roln cze wileńskie w lem przeko­
naniu, że wobec braku w guberni’ wdeńskitj 
organów samorządu ziemskiego, głos jego będzie 
niezawodnie wyrazicielem opinii publicznej zna­
cznej części ludności miejscowej. Wychodząc ze 
stanowiska bezpośrednich potrzeb naszego kraju, 
Towarzystwo uważa za najpilniejszy środek 
w stosunku do naszego kraju zniesienie całego 
szeregu ograniczeń praw obywatelskich i społecz­
nych ludności miejscowej, których istnienie stanowi 
niezwalczoną przeszkodę na drodze ekonomiczne­
go i kulturalnego rozwoju kraju, oraz zaprowa­
dzenie w nim porządku prawnego na mocnym 
fundamencie praw. a mianowicie:

1) Zniesienie wszelkich nieskasowanych 
przez ukaz z 14 maja 1905 praw i rozporządzeń 
administracyjnych ograniczających prawa cy­
wilne ludności miejskiej w zakresie nabywania 
praw własności, korzystania i rozporządzania 
własnością nieruchomą oraz w zakresie kredytu 
ziemskiego w zależności od pochodzenia i wy­
znania.

2) Ostateczne i jaknajszybsze rozstrzygnię­
cie wszelkich sporów, powstających między wła­
ścicielami ziemskimi a włościanami, jako to 
ograniczenia nadziałów włościańskich, serwituty, 
szachownice, tudzież właściwe naszemu krajowi 
spory właścicieli ziemskich z czynszowoikami, 
ludźmi wolnymi i wyznawcami starego obrządku.

3) Zniesienie wszelkich ograniczeń, utru­
dniających niezależność społeczną w zakresie 
możności tworzenia związków, towarzystw i spó­
łek dla celów ekonomicznych, społecznych i kultu 
ralnyrh.

4) Wprowadzenie bezstanowych instytucyj 
ziemskich, opartych na zasadzie wyborczej, z 
prawem równego w nich udziału wszystkich 
mieszkańców bez różnicy.

5) Zniesienie stanowej odrębności włościan, 
poddanie ich ogólnym prawom cywilnym i kar­
nym oraz połączenie ich z pozostałemi częściami 
ludności we wspólnej gminie bezstanowej.

6) Zniesienie wszelkich ograniczeń w za­
kresie praw służby państwowej, społecznej i pry­
watnej, opartych pa różnicy pochodzeń a i wy­
znania.

7) Zniesienie wszelkich ograniczeń co do
używania języka ojczystego, z prawem wolnego 
nauczania w języku ojczystym uczniów.

8) Zniesienie wszelkich ograniczeń, nie ska­
sowanych przez ukaz z 30 kwietnia 1905 w za­
kresie publicznego odprawiania obrządku każde­
go wyznania i wznoszenia świątyń bez przeszkód; 
uwolnienie duchowieństwa wszelkich wyznań od 
samowoli władz administracyjnych i zrównanie 
go w prawach z pozostałemi częściami ludności, 
oraz zupełna Wolność wyznania wiary i wycho­
wywania w niej dzieci zgodnie z przekonaniem 
sumienia.

9) Zrównanie praw obywatelskich, spo

SZYMON ASKENAZY.

gezrobocie szkolne.
(Dokończenie.)

Ojciec niezamożny albo ubogi, powo- 
lowany pobudką równie podniosłą, w tem 
amem położeniu naraża się na niechybną, nie- 
owetowaną klęskę, gdyż tracąc przystęp do 
tosunkowo najtańszej (choć i tak aż nazbyt dro- 
iej) szkoły rządowej, dokąd posyłał dziecko 

musu, odbierając sobie od ust, byle starczy 
a wpisowe i mundurek, byle co najprędzej i naj- 
irościej, póki sił do pracy i skromnych środków 
[trzymania starczy, wyprowadzić syna na ludzi, 
;apewnić mu wykształcenie, byt i stanowisko — 
rszystkie tamte sposoby ma przed sobą zam- 
mięte, nie ma 3posobu żadnego, poświęcić musi 
rszystkie nadzieje i wysiłki, poświęcić dziecko, 
i takich w niebogatym naszym kraju jest więk- 
zość ogromna. Na liczbę 20 tysięcy z górą głów 
ihźopięcych polskich, o które tu chodzi najbar 
loej, co najwyżej jedna czwarta, uprzywilejowa­
ła przez los, należy do klasy zasobnej, zabez- 
ueczonej materyalnie, a tem samem w obecnym 
;ryzysie szkolnym zabezpieczonej edukacyjnie; 
eszta natomiast, lekko licząc, trzy czwarte, o*.oło 
6 tysięcy głów, upośledzona z winy losu, nie 
słasnej, takiego zabezpieczenia nie ma i w prze- 
;ileniu niniejszem skazana jest w przeważnej 
izęści po prostu na edukacyjną zagładę. Tak 
pięć ciężar tej całej akcyi strajkowej, stosunko­
wo dużo łatwiejszy do udźwignięcia przez za- 
nożną mniejszość, niepomiernem brzemieniem 
lałkowicie przytłacza ogromną, bezwładną i na- 
irawdf zgoła niepytaną większość niezamożną 
ubogą. Otóż tak być nie może. To jest polityka 

Sardzo tania a zarazem niepomiernie droga, to

jest polityka kosztem maluczkich, kosztem ubo­
gich. To nie jest, to być nie może polityka 
zdrowa. Przy istotnie zdrowej, chociażby naj­
śmielszej nawet, najenergiczniejszej, najofiarniej­
szej oryentacyi politycznej, bywa wprost naod- 
wrót. Tam ciężar ofiarny wręcz przeciwnemu 
ulega rozkładowi, tam bywa tak — si parta 
magnis componere licet — że Potocki Ignacy 
więcej naraża od Kilińskiego albo Czartoryski 
Adam więcej od Mochnackiego stawia na kartę. 
I to jest zupełnie w porządku.

Nie jest natomiast w porządku wcale, kie­
dy, jak w wypadku niniejszym, bez istotnej ko­
nieczności, bez właściwego przystoso *ania środka 
do celu, bez należycie uzasadnionej dyrektywy
1 bez należytego poczucia odpowiedzialności, 
znagła, w zacnem i zrozumiałem lecz gorączko- 
wem podnieceniu, rzucone zostaje hasło, które, 
urzeczywistnione już nie jako naturalny odruch, 
ale jako akcya na długą przeciągana metę, po­
woduje nietylko nadmierny nakład ofiary społecz­
nej, meustosunkowany do realnej swojej skutecz­
ności, lecz nadto rozkład tej ofiary, nieustosunko- 
wany do możności najliczniejszych a najcichszych 
szarych rzeszy, nie zabierających kierowniczego 
głosu, idących z poczciwem, wiernem zaufaniem 
za głosem starszej braci narodowej, tembardziej 
przeto ciążących na jej sumieniu i rozwadze, 
zdanych na jej braterską troskliwość, uprawnio 
nyoh do liczenia na powinne przez nią uwzglę­
dnienie życiowych warunków i potrzeb swoich.

Przy wejściu w bliższe szczegóły, na do­
świadczeniu oparte, lecz tutaj pominięciu ulega­
jące, okazałaby się tem dobitniej ścisła ich zgo­
dność z duchem p- wyższych postrzeżeń ogólnych 
Okazałaby się, między innemi, zupełna nieodpo- 
wiedniość doraźnych surrogatów zawieszonej 
szkoły, przystępnych faktycznie zaledwo dla 
l/ft—’[7 frekwencyi szkolnej rublicznej, nieprzy­
stępnych zaś właśnie dla masy najliczniejszej a 
najmniej zasobnej, nadmiernie kosztownych, wy­
magających przypuszczalnie, gdyby o całość 
frekwencyi szkolnej chodziło, od 2 do 4 milio­

nów rs. rocznego nakładu, a pod fachowym 
względem wychowawczym naogół mało lub ra­
czej zgoła bezwartościowych.

Stworzenie stałego surrogatu szkoły publi­
cznej przez pełny system szkół prywatnych pol­
skich, mający ogarnąć powszechność uczącej się 
młodzieży polskiej, nie byłoby rzeczą ani wyko­
nalną ani normalną. Nie mamy na to możności 
materyalńej, ani, jak dotychczas, prawnej. Szkoły 
takie, zawsze z konieczności zbyt drogie, nie za - 
spakajałyby potrzeb kół najszerszych, o których 
powyżej była mowa, tj. potrzeb najważniejszych, 
i, chociażby najlepsze, zawszeć, odwracając się 
ku przedawnionemu typowi szkoły dla społecznie 
uprzywilejowanych, coll^gii tiobilium swego ro­
dzaju, oddalałaby się od rozwojowego typu taniej 
a w końcu może bezpłatnej powszechnej szkoły 
krajowej. Jakoż nazbyt wyłączne w tym duchu 
ześrodkuwanie sprawy, dążeń i wysiłków na szkole 
prywatnej byłoby kardynalnein spaczeniem głó­
wnego i wytycznego zagadnienia, zejściem z dro­
gi głównej i prostolinijnej, która prowadzi, która 
musi doprowadzić do szkoły krajowej polskiej 
w Królestwie Polskiem. Tak możnaby stawić 
kwestyę jeszcze na Litwie, wychodząc z zasady 
(i tam zresztą poważnych wymagającej zastrze­
żeń rozszerzających) prostego równouprawnienia 
kulturalnego, a mając do czynienia ze stosun­
kowo mniej liczną ludnością rdzennie polską. 
Ale tak niepodobna i nie należy jej stawiać w 
Królestwie, przy ludności nawskróś polskiej, 
uprawnionej bezwarunkowo do prymu w zakresie 
samorządu kulturalnego w swoim kraju. To by­
łoby niepolitycznem. Byłoby zresztą przeciwnein 
samej naturze rzeczy. My mamy nasz budżet 
szkolny w podatkach naszych : chodzi o to, aby 
on stamtąd wydobyty został na cele prawdziwej 
szkoły krajowej. Dwóch pełnych budżetów szkol­
nych, jednego w podatku, drugiego w ofierze, 
żadne wielkie społeczeństwo nie zna, żadne, 
choćby najbogatsze, udźwignąć nie zdoła.

Szkoła prywatna polska, póki nie będzie 
krajowej, miałaby niewątpliwie piękne i pożyte­

czne zadanie do spełnienia. Ale nie jako surro- 
gat, tylko jako sukurs. W tem znaczeniu zasłu­
guje ona oczywiście na wszechstronne, moralne 
i materyalne poparcie społeczeństwa. Należy tę 
szkołę, w możliwie czystej i wzorowej postaci, — 
(gdyż zła szkoła prywatna mogłaby być jeszcze 
gorszą od złej rządowej) — warując ją szcze­
gólnie od zboczeń właściwych t. z w. szkołom 
prywatnym z prawami, zasilać i upowszechniać, 
gdzie można, w specyalnym zwłaszcza zakresie, 
fundować, ile tylko można udoskonalać w duchu 
zdrowej pedagogii i czystej polskości i w ten 
sposób z góry przygotowywać jej wydatną rolę 
pomocniczą w stosunku do przyszłej krajowej. 
Ale nie należy wymagać od niej roli zastępczej, 
tj. tego, czego ona dać nie może. Rzeczy niepo­
dobnych ani wymagać nie należy od określonych 
funkcyj społecznych, ani społeczeństwu lekko­
myślnie obiecywać, bo wynikiem być może tylko 
tandeta i zawód. Należy robić to, co możliwe, 
a robić pozytywnie i dobrze.

W tym względzie, jakoteż dużo więcej jeszcze 
w innych, piękne i błogosławione pole działania 
miałaby przed sobą Macierz Szkolna dla K róle­
stwa Polskiego. Myśl jej założenia nieodbitej 
odpowiada potrzebie. Zadania jej są wielkie, 
a całkiem jasno wskazane przez wielostronne i 
naglące potrzeby oświatowe kraju. Zajęcie się 
oświatą ludową na dużą, najpełniejszą miarę, 
zakładanie czytelni, organizacya odczytów i wy-: 
dawnictw popularnych, stworzenie podręczników 
polskich, opieka nad wychowaniem domowem, 
dyrektywa i pomoc dla wzorowej szkoły prywa­
tnej, te i wiele innych zadań otwierają się przed 
Macierzą. Wymagać one będą całej jej czujności 
i energii, wymagać setek tysięcy nakładu, ale 
jedno i drugie niewątpliwie się znajdzie. Lecz 
znajdzie się tem pewniej, im rychlej przywróconą 
zostanie równowaga w tej zakłóconej dziś do­
szczętnie, pogrążonej w zupełnym zamęcie dzie­
dzinie edukacyjno społecznej. Macierz Szkolna, 
która z bezrobociem szkolnem nie powinna mieć 
nic wspólnego, która powstałaby niechybnie bez

niego, bo powstałaby z myśli i konieczności 
organicznej a nie z dorywczego wybuchu, na 
jego przedłużeniu może naprawdę tylko stracić, 
może stanąć wobec zgoła niepożądanych trudno­
ści i powikłań, zdolnych jedynie wstrzymywać 
ją na przeznaczonej jej drodze produkcyjnego, 
twórczego działania.

W końcu jeszcze dla ścisłości przypomnieć 
tu wypada, że mamy dotychczas w Warszawie 
trzy szkoły prywatne męskie bez praw, liczące 
ogółem około 800 uczniów, co, jeśli nawet po­
troić tę cyfrę na Królestwo, ujawnia całą niedo­
stateczność tego rzekomego surrogatu, jak na 
obecną przynajmniej porę Wypada dalej zazna­
czyć. że jak dotychczas, dalsze ich tworzenie jest 
niezmiernie skrępowane przez nadzwyczaj ucią­
żliwe ścieśniające przepisy administracyjne. Wy 
pada wreszcie stwierdzić, że nader połowiczne 
ulgi, dotyczące częściowego dopuszczenia polsko­
ści w tym typie szkół, zapowiedziane w naj- 
świeższen), a nastręczającem tyle poważnych 
wątpliwości postanowieniu komitetu ministrów, 
postanowione zostały dopiero w zawisłości od 
opracowania przez ministeryum oświaty i wnie­
sienia do rady państwa, zgromadzającej się aż 
pod koniec jesieni, odpowiednich projektów, tem 
samem więc, jak  dotychczas, nie dają jeszcze 
bynajmniej realnej podstawy dla prywatnego 
szkolnictwa czysto polskiego. A tu, naprzeciw 
tych wszystkich okoliczności hypotetycznych i dyla- 
toryjnych, stoi fakt brutalny, dopominający się 
niezwłocznego rozwiązania, t. j. sprawa zamknię­
cia czy też przedłużenia bezrobocia nu cały nad­
chodzący rok szkolny.

A teraz, powracając do punktu wyjścia po- 
strzeżeń niniejszych, o jednem jeszcze należy pa­
miętać Dzisiejszy moment dziejowy wprowadził 
na wokandę sprawę naszą, powszechno-krajową, 
polską, w całej systematycznej jej rozciągłości. 
I to j ast główne. A zatem, poruszając energicznie 
oddzielne konkretne jej szczegóły, należy to uczy­
nić z właściwą polityczną miarą, nie rozpraszać 
się w nich nadmiernie, lecz zestrzeliw&ć je w
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cznych i politycznych wszystkicn stanów naszego 
kraju bez różnicy wyznania i pochodzenia z pra­
wami tychże stanów na całym obszarze Faństwa.

Rękojmię trwałości zniesienia wymienionych 
ograniczeń społeczeństwo widzi jedynie w udzia­
le naszego kraju w pracach prawodawczych za 
pośrednictwem swobodnie wybranych przedsta­
wicieli, na zasadach równouprawnienia wszyst­
kich mieszkańców bez różnicy narodowości, wia­
ry i stanu przy zapewnieniu im zupeinej wolno­
ści osobistej

Z państwa dobrych obyczajów.
, V. esoZa siódemka. “

W Niemczech toczył się przez kilka dni 
ubiegłego tygodnia niezwykle interesujący proces, 
który wykazał, że cały izereg najwyższych dy­
gnitarzy w Oldenburgu uprawiał gry hazardowe.

Główną figurą w tym procesie był olden­
burski minister Ruhstrat. I nikt nie wątpi, że 
pan minister hazard z szczególnem upodobaniem 
uprawiał, choć on się przeciw temu zarzutowi 
rękami i nogami bronił, choć użył całej mocy 
swych mini8teryalnvcb wpływów, any kilku dzien­
nikarzy, kłórzy o tern pisaH, zamknąć do więzie­
nia, choć nawet złożył przysięgę przed sądem, że 
to nieprawda.

1 mamy oto interesujący dylemat: dwuna­
stu sędziów-oby wateli oświadcza kategorycznie 
w werdykcie, iż zostało uaowoanionem w roz­
prawie, że pan minister Rubstrat hazard upra­
wiał ; Ruhsrat zaś przysięga, że tego nie czynił. 
Wynika więc z tego jasno, że albo został wyda 
ny niesprawiedliwy wyrok, albo pan minister 
przysiągł... krzywo. Trzecia ewentualność wyklu­
czona. A po której stronie słuszność, wiedzą już 
wszyscy.

Pan minister grał i to grał wysckiemi staw­
kami. Najrozmaitsze gry. Pockera i „wesołą sió- 
demkęu; ta ostatnia jest grą w kostki, ulubioną 
przez Germanów od wieków. Niektóre dziean.ki 
oldenburskie zajmowały się bliżej tern szczegół- 
nem upodobaniem pana ministra. On zaskarżył 
redaktorów, przysiągł, że to nie prawda, dzienni­
karze zostali zasądzeni. Wśród świadków, którzy 
zeznawali na korzyść oskarżonych, znalazł się 
kelner Mayer, który niejednokrotni widział Ruh- 
strata, jak z zapałem grał pockera lub wesołą sió­
demkę. Zeznał to pod przysięgą przed sądem ol­
denburskim. Mimo to oskarżonych skazano a prze­
ciw świadkom odwodowym, w szczególności prze­
ciw kelnerowi Meyerowi, wniesiono oskarżenie o 
krzywoprzysięstwo.

Proces o to toczył się przed sądem przy­
sięgłych w Biickeburgu, a sędziowie przysięgli 
buckeburscy jednomyślnie w werdykcie stwier 
dzili, że kelner nie przysiągł krzywo. Jego przy­
sięga nie była fałszywą, przysięga, iż Ruhstrut 
uprawiał gry hazardowe. Logicznie musiałaby 
teraz być wniesioną skarga o krzywoprzysięstwo 
przeciw ministrowi szulerowi, ponieważ on za­
przysiągł zeznania wprost przeciwne.

A jakich to środków używano przeciw 
świadkowi a następnie oskarżonemu Meyerowi, 
byle tylko znaczenie jego zeznań osłabić, byle 
tylko dogoazic żądzy zemsty skompromitowanego 
ministra! W czasie rozprawy w Biickeburgu mó­
wiono o metodzie, jaką w Óideno^rgu stosowa­
no wobec Meyera, a oburzenie wśród publiczno­
ści i sędziów przysięgłycn było z tego powodu 
równie silne.

Niemiecka sprawiedliwość straciła wogóle 
w ostatnich latach dużo ze swej gloryi. W wielu 
procesach graia pierwszorzędną rolę nie idea 
sprawiedliwości, lecz służalstwo. Nie wina lub 
niewinność oskarżonego była m arodajną w wielu 
ostatnich wypadkach dla uczonych niemieckich 
sędziów przy ferowaniu wyroku, lecz oskarżonego 
polityczne zapatrywanie, jego pogląd na świat, 
jego przynależność do partyi pewnej. I ni>- raz, 
i nie dwa razy zdawało się, iż niemiecka Temi­
da lobi sobie szparkę w opasce, przesłaniającej 
jej oczy i zezuje tą szparką ku górze, by w mi­
mice na wysokiem lub najwyższem miejscu szu­
kać natchnien a dla swego orzecznictwa, pozor­
nie ślepego.

Przeżyliśmy już proces w Królewcu, który 
okazał, iż sądowi niemieckiemu me szło o wy­
krycie prawdy, lecz o względy rosyjskiej auto- 
kracyi. A teraz znowu mieliśmy te niesłychane, 
nieprawdopodobne procesy ruhstratowskie, które 
wykazały, iż cały aparat prawny małego pań­
stewka użyty był w tym jednym jedynym celu, 
aby żadnemu zbyt krytycznie usposobionemu

tamtej syntezie, skąd jedynie na wszystkie strony 
wyjść może pożądana trwała sankeya i rękojmia. 
Dlatego też i sprawy szkolnej, tej tak bolesnej 
rany naszej, przecież ponad pewną granicą roz- 
krwawiać ani też nazbyt wyiącznie hypnotyzować 
mą uwagi i dzielności narodowej nie należy. Całe 
dotychczasowe bytowanie kraju naszego we wszyst­
kich dzii dżina, li lakierni jest okryte ranami. Po­
nad elektem kurczowym oddzielnego ostrego bólu 
dominować powinna sprawa powszechnego chro­
nicznego cierpienia. Ponad krzyk em skrzywdzo­
nych dzieci naszych — dominować spokojny 
głos mężów, ujmujący równomiernie i spełna 
skoordynowaną całość pokrzywdzonych praw i 
interesów kraju.

Z którejkolwiek strony, ogólnej czy szczegó­
łowej, pod jakimkolwiek dalszym czy bliższym 
kątem widzenia, byle nie przez pryzmat mimo­
wolnych czy rozmyślnych złudzeń optycznych, 
lecz popiosiu w jasiitm dziennem świetle intere­
su społecznego, rozpatrywać bezrobocie szkolne, 
zawsze z pełną oczywistością jednaki wyłania 
się wniosek: należy z niem skończyć. I to bez 
żadnej dłuższej zwłoki, od nadchodzącego roku 
szkolnego. Nie może tu rzecz prosta, być wcale 
mowy o takimś kategorycznym nakazie powrotu 
do szkoły rządowej, będącej dziś jak i wczora, 
po strajku jak i przed strajkiem przedmiotem za­
sadniczej, najsurowszej krytyki ze strony społe­
czeństwa naszego a zarazem przedmiotem sta­
nowczych, niezłomnych naszych dążeń do zuDei- 
nego jej przekształcenia w duchu narodowej 
szkoły krajowej. Takiego nakazu nikt nie jest 
mocen wydać. Ale nikt też nie jest mocen utrzy­
mać nadal kategorycznego zakazu uczęszczania 
do tej szkoły, nikt uprawniony do dalszego utrzy­
mania takiego zakazu środkami moralnego lub 
fizycznego terroru. Strajk szkolny, jakiekolwiek by­
łyby powudy i okoliczności jego wybuchnięcia, 
rolę swoią, aż nadto drogim opłaconą kosztem, 
zakończył, w dalszem trwaniu nic już więcej po­
nad dalsze, czysto już nieprodukcyjn e, a coraz 
bardziej rujnujące koszta społeczne pociągnąć za 
sobą nie może, a z i  em winien być uznany za 
wygasły, za zamknięty. Prawo rozrządzania 
edakacyą dzieci winno mów powrócić do rodzi­
ców. Każda rodzina polska winna znów powró­
cić do tego przyrodzonego swego prawa wedle 
swego obywatelskiego sumienia. To znaczy, że 
ten, kto tylko ma po temu możność, powinien 
w każdej dostępnej mierze zapewnić dziecku

poddanemu nie wpadło w przyszłości na myśl 
przeszkadzać szulerskim upodobaniom wszech­
władnego ministra. Tego kelnera Meyera, który 
w swej naiwnej prawdomówności stanął jako 
przeszkoda dla wszystkich sędziowskich i rnini- 
steryalnycb usiłowań zakrycia prawdy, tego kel­
nera poprostu — jak stwierdzono w procesie 
biickeburskim — gnębiono moralnie. I  gdyby się 
było pozwoliło tym panom dalej tak postępować 
i tak prowadzić rozprawę, byłoby może doszło 
do tego, iż ów nieszczęśliwy człowiek zaprzy­
siągłby dobrowolnie, iż przedtem złożył fałszywą 
przysięgę. Energii kilku dzielnych dziennikarzy 
i usiłowaniom obrońców zawdzięcza on, iż do 
tego nie doszło. Opowiadania, jak zamyślano go 
zniszczyć moralnie i materyalnie, działały wprost 
podniecająco.

Rozpoczął to dzieło sędzia śledczy w Ol­
denburgu, który groził kelnerowi więzieniem, sta­
rał się go nastraszyć wszelklemi szykanami i w 
końcu jako należycie obrobionego i zaniepoko­
jonego oddał go w ręce przewodniczącego proce­
su runsiratowskiego do użytku przy rozprawie 
głównej. Ów przewodniczący do spółki z proku­
ratorem miał dokończyć dzieła, rozpoczętego 
tak obiecująco przez sedziego śledczego. Mylił 
więc świadka przy użyciu całej swej mocy pre- 
zydyalnej, starał się wplątać go w sprzeczność 
sztuczkami bardzu sprytnemi, a gdy wszystkie 
psychologiczne finty pana przewodniczącego zda­
wały się rozbijać o prostą uczciwość świadka, 
próbował ten zacny sędzia środków, że je tak 
nazwiemy, fizyologicznych, usiłując tego człowieka 
wyprowadzić z równowagi siłą i energij swoje­
go głosu.

Mimo to wszystko minister Ruhstrat opu­
ścił salę sądową w Biickenburgu jako gruntownie 
skompromitowany. Fan minister Ruhstrat puścił 
się na niebezpieczny hazard z zeznaniami fałszy 
we ni i przysięgami i zdaje się. że postawioną 
stawkę przegra.

Z miejsc kąpielowych.
Krynica 17 lipca.

Chcąc być zupełnie sprawiedliwym sprawo­
zdawcą, a nadto nie bardzo banalnym, ni o wypada 
rozpoczynać pisaniny od utartego frazesu: „Jesteśmy 
w pełnym sezonie, w zakładzie ruch wre, kipi itd. 
itd.“ Bo, że wre i kipi obecnie w Kiynicy, to 
jeszcze nie racya mówić z tego powodu o pełnym 
sezonu, a choć jest ten pełny sezon, nie wynika 
jeszcze z tego, żeby miał być wielki ruch.

Zjazd gości, jak dotąd, jest stanowczo co do 
liczby o wiele większy niż roku zeszłego, ale przybyłe 
tu rzesze jakieś są bez życia i werwy, co daje się 
uczuwać na każdym kroku. Jeden jedyny dotąd reu- 
nion spełzł sromotnie na niczem, koncert wybornego 
i słynnego Bkrzypka Poselta zgromadził nieliczne 
tylko grono słuubaczy, a nawet nadzwyczaj dobrym 
ensemblem odznaczający się, a dłuższy już czas tu 
bawiący teatr poznański, nie cieszy się nokiem po­
wodzeniem, na jakie w całej pełni zasługuje. Gdy 
się nadto zważy, że śliczna pogoda, jak dotąd, stale 
dopisuje, nasuwa się mimowoli pytanie, co może być 
przyczyną, ii w danych, bądź co bą<lź tak korzyst­
nych warunkach, poza ruchem i gwarem deptako­
wym mało tego roku znać w Krynicy ruchu i życia. 
Zdaje się, że główna przyozyna tkwi w tern, iż 
licznie bardzo przybyli tu nasi bracia z za kordo­
nów zbyt są przygnębieni panującymi tam stosunka­
mi i nie mają ochoty, ani skłonności ku skoczniej­
szym rozrywkom. Niejeden też stały bywalec w na­
szym zakładzie, przyglądając się uroczym Warsza­
wiankom, Wileniankom lub Kijowiankom, z żalem 
w duszy wspomina te dawne, dobre czasy, w któ­
rych one królowały tu pod względem wdzięku, werwy 
i życia 1

Ale do kuńca jeszcze daleko, jeszcze spodzie­
wani są liczni nowi przybysze, wśród których znaj­
dzie się niewątpliwie i zastęp takich, którzy zdołają 
ukoić niejedną buiąozkę, złagodzić niejeden smutek i 
przyczynią się do chwilowego Dodaj rozwiązania
chmur i chmurek, zasłaniających dziś nieco tak zwy­
kle o tej porze rozświetlony horyzont krynicki. Znajdą 
też w “wyoh usiłowaniach chętną tu pomoc, bo mo­
że więoej, niż lat poprzednich, wszyscy ci, którzy
życiem i biciem pulsu krynickiego się interesują, 
dokładają wszelkich starań, ab; gościom ich było 
jak najlepiej. Więc i zarząd zdrojowy i komisya
zdrojowa i obywatele tutejsi czynią w granicach
możności wszystko, aby przybysza zachęcić i pobyt 
w zakładzie mu umilić.

Oczywiście, jak zawsze i wszędzie się dzieje 
tak i u nas znachodzą się malkontenci, narzekając ’ 
na to i na owo. O ideały na świecie niestety trudn„

swemu edukacyę najbadziej i najczyściej polską! 
ten zaś, komu mus nakazuje uciekać się do szko* 
ły rządowej, może to uczynić ze spokojnem su 
mieniem, nie czując się przez to ant o jotę gor­
szym Polakiem, ani o jotę bardziej upośledzo­
nym narodowo od bardziej uprzywilejowanych 
majątkowo współobywateli. Znaczy, że chłopiec, 
czy młodzieniec, który w szlacbetnem uniesieniu 
wyszedł manifestacyjnie z nieprzyjaznej szkoły, 
może do niej powrócić z podniesioną głową, wie­
dząc, że n>e czyni gorzej, aniżeli wczora, me go­
rzej od poprzedniego pokolenia, że tylko dźwiga 
jedną część tego powszechniejszego cierpienia, 
które dźwiga dotychczas kraj cały, a które, tu­
szyć należy, nareszcie do stopniowego zbli­
ża się kresu. Takie, nie inne jest dzia wskazanie 
rzeczywistego solidarnego interesu narodowego. 
Solidarność zbiorowa kończy się tam, gdzie się 
kończy interes narodowy a zaczyna czysta strata 
narodowa. A tak jest w obecnym wypadku i 
chwili obecnej. Bezrobocie szkolne, doprowadzone 
do punktu i chwili obecnej, poprostu dalej w iu 
teresie narodowym nie wytrzymuje rachunku i 
i dlatego, wyłącznie dlatego, zamknięciu ulega.

W tem mianowicie tkwi istota rzeczy. 
Zamknąć winniśmy strajk, czy też bojkot po­
wszechny, słowem bezrobocie szkolne, gdyż nie 
wytrzymuie ono dla nas samych rachunku. Zam­
knięcie go, to jest sprawa nasza domowa, między 
nami samymi, me między nami a rządem. Między 
nami a rządem jest me sprawa bezrobocia szkol­
nego, ale większa sprawa samej szkoły. Mylne 
ujęcie tej istoty rzeczy ze strony rządowej byłoby 
kapdalnem nieporozumieniem, przeciw któremu 
zawczasu należy podnieść głos ostrzegawczy. Tu 
nie masz miejsca ani dla paktowania, ani dla 
odwrotu, ani dla kapitulacji. Ten akt zahamo­
wania samych siebie, to nie jest akt słabości, ale 
rozumnej siły, ale świadomej, pewnej siebie, doj­
rzałości społecznej. I zamykając dziś ten epizod, 
ten etap w przymusowych naszych ciężkich z tą 
szkołą przeprawach, nie ustaniemy w celowej a 
wytrwałej kulturalnej z nią walce, aż póki na 
jej miejscu me stanie jedynie nam prz\ należna, 
jedynie właściwa, jedjnie możliwa: szkoła polska 
w Królestwie Boiskiem.

KONIEC.

i smutna rzeczywistość da się nieraz niewątpliwie 
uczuć, ale skargi, narzekania i zale na nic się tu 
nie zdadzą, jeżeli nie są wyrazem zapatrywania 
ogółu, jeno dorywcze i jeżeli są, jak często niestety 
się zdarza, przesadne O tych wymogach i brakach 
Krynicy tyle się już pisało i mówiło, że bodaj czy 
nie za wiele.

Czy nie byłoby lepiej mniej mówić a więcej... 
robić, to pytanie, na które odpowiedź jest chyba tylko 
jedna. Obok różnych, poruszanych obecnie spraw, 
nader dla przyszłego rozwoju Krynicy ważnych, jak 
szukanie nowych źródeł, powiększeuie łazienek, bu­
dowy nowej hydropatyi i t. d , żywo omawianą jest 
sprawa podziału Krynicy na „wieś" i „zdrój". Roz­
chodzi się mianowicie o to, iż z terytoryum, ściśle 
dzisiejszy zakład stanowiącego, ma byó utworzona 
nowa gmina. Zarząd tej nowej gminy objąłby wszyst­
kie agendy, sprawowane przez komisyę zdrojową, 
rząd zaś, jako właściciel, pozostawiłby sobie łazienki. 
Myśl „ugminienia* Krynicy jest sama w sobie może 
nie złą i nie jest pozbawioną pewnego uroku stąd, 
że tem pierwszorzędnem naszem zdrojowiskiem my 
sami zarządzać będziemy. Wglądnąwt-zy jednak 
bliżej, sprawa nie przedstawia się tak różowo.

Już ustrój naszej gminy jest tego rodzaju, że 
z małymi wyjątkami rz^dy jej nie objawiąją się ko­
rzystnie na zewnątrz czy na wewnątrz. W grę też 
tu wchodzi przypadkowość wyboru ludzi odpowiednich, 
a fałszywy wybór nigdzie chyba tak fatalnie nie 
dałby się uczuć, jak właśnfó w gminie, mieszczącej 
w sobie Uką Krynicę. Liczyć się też trzeba ze 
znacznymi kosztami utrzymania zarządu gminnego 
i z wielu jeszcze innymi czynnikami, które wprost 
przeciw rozdziałowi dzisiejszej Krynicy na dwie 
gminy przemawiają. Liczni i poważni przeciwnicy 
tej sprawy podnoszą jeszcze i ten ważny argument, 
że przez rozdział puszcza się właściwie poza uawias 
właściciela zakładu. Bęazie on wprawdzie płacił do­
datki gminne, ale udpada mu obowiązek czynienia 
wkładów nierentujących się, jak kanalizacya, wodo­
ciągi, oświetlenie i wiele innych inwestycyj. On, 
właściciel, będzie sobie spokojnie pobierał znaczne 
dochody z wody i łazienek i gdy właściwie cały 
obszar zdrojowy będzie zawsze własnością rządową, 
nie tylko ciężar utrzymania zakładu, ale i ciężar 
długów, jakie gmina będzie musiała zaciągnąć na 
inwestycye wyżej wymienione, a konieczne, spadnie 
wyłącznie na członków gminy. Jaki obrot sprawa 
weźmie, oczywiście przesądzać nie można — faktem 
jest jednak, że cały tutejszy ogół jest rozdziałowi 
Krynicy stanowczo przeciwny. O zmianach, któreby 
w najbliższej przyszłości miały nastąpić, można tylko 
tyle zaznaczyć, że r»ąd centralny dzięki zabiegom 
pana namiestnika i kilku posłów, interesujących się 
naszym zakładem, ks. prałata Pastora i dr. Dulęby, 
zamierza na seryo wstawić w najbliższy budżet 
znaczniejszą kwotę dla Krynicy, a gdy Rada państwa 
normalnie nareszcie funkeyonuje, zawodu chyba nie 
będzie. (sT'.)

kronika.
Lwów, ditia 19 lipca 1905. 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

— Zapiski osobiste. Prezes gal. Kasy oszczęd­
ności i poseł sejmowy p. Stanisław N i e z a b i t o w -  
8 k i wyjechał do Bagaż w Szwajc&ryi.

Szef sekcyjny w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, dr. Roża, wyjechał na kuracyę do Hartenstein.

— Mianowania M'nister spraw wewnętrznych 
zamianował adjunkta budownictwa Kazimierza Świer- 
czyńskiego, inżynierem w państwowej służbie budo­
wnictwa w Galicy i.

— Gallej a a armia. Podług szczegółowego 
wyniku uzupełnienia wojska rekrutami w ostatnich 
latach służy w armii na stopie teraźniejszej pokojo­
wej w przybliżeniu.

Broń Ilość na stopie Z tego °/#
pokoj. Polaków Rubinów Razem

Piechota 170.000 9 9 18
Strzelcy 16.00U 5 1 6
Kawalerya 45.000 11 13 24
Artylerya 38.000 9 5 14
Inżynierya 1UOOO 3 1 4
Furgony (train) 3.500 10 13 23
Służba szpitalna 4.000 7 6 13

Razem 286 000 9 8 17%
W całej armii jest więc 17% t. j. prawie ł|6 

żołnierzy, pochodzących z Oalicyi. Liczba ta się po­
większy po uwzględnieniu, że żydzi są w datach 
statystycznych zawsze podawani jako Niemcy a 
więc w przytoczonych cyfrach nie są wzięci w ra­
chubę.

Z 15 korpusów są 3 (1, 10, l l j  to jest zno­
wu ‘I, w Galicyi.

W marynarce służy na 8.000 ludzi: 1% Po­
laków, O0/, Rusinów. Razem 1°/# * Galicyi.

Gdy weźmie się pod uwagę najliczniejsze dwa 
główne gatunki broni: piechotę i kawaleryę, wyni­
ku ie, że w piechocie na 102 pułków jest 20, czyli 
ij6 część pułków galicyjskich, w kawaleryi zaś (któ­
rej jest 42 pułków) i w 15 pułkach dragonów jest 1 
(9-ty) pułk galicyjski; w 16 pułkach huzarów ża­
den; w 11 pułkach ułanów 8 (1, 2, 3, 4, 6, 7, 8, 
13) pułków galicyjskich, a więc znowu razem 
wziąwszy 9, czyli 1 je pułków, rekrutujących się z 
Galicyi.

Na pięciu żołnierzy w Austryi jest więc jeden 
z Galicyi (Polak albo Rusin).

Zgoła inny jest storunek udziału inteligencji 
galicyjskiej w korpusie oficerskim, gdzie bardzo da­
leko od tego, aby co piąty oficer był Polakiem lub 
Rusinem, w sztabie zaś i generalicyi Polaków na 
palcaoh policzyć można.

K r o n i k a  Iw o watka.
-i- Rada m Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 20 bm. o 6 popoł.
-r- z uniwersytetu. P. Juliusz Sawczak, ad-

junkt Banku kraj., uzyskał stopień doktora praw.
-4- Strajk robotników budowlanych. Po

wczorajszem zgromadzeniu robotników strajkujących 
na placu po wystawowy m rozdano między uboższych 
1000 bochenków chleba. Pochodu nie było.

Dziś toczyły się między delegatami pracodaw­
ców a nowo wybranymi delegatami strajkujących 
pertraktacye ugodowe u st. inspektora przemysłowego 
p. Nawratila.

Pertraktacje te nie doprowadziły jeszcze do po­
zytywnego rezultatu -* jest jednak nadzieja, iż ugo­
da w tych dniach dojdzie do skutku. Popołudniu o 
4 zgromadzenie robotników na placn po wy stawowym.

Wczoraj miały miejsce dwu zajścia, świadczące, 
że robotnicy strajkujący zaczynają w sposób gwał­
towny i terrorystyczny zmuszać nie solidaryzujących 
się ze strajkiem, do zaprzestania pracy. Z tego po­
wodu aresztowano wczoraj jednego z ekscedentów, O. 
Obrama i odstawiono do sądn karnego

K ro n ik a  krajowa,
k i .  arcybiskup w Łanczynie. J  Łańczyna 

piszą: Do mieściny naszej zawitał w niedzielę diogi, 
dostojny gość, ks. arcybiskup Bilezewski. Gdy ro­
zeszła się wieść, że ukochany nasz arcy pasterz, w 
drodze z Delatyna, odwiedzi nasz zakątek, zabrano 
się do przygotowania odpowiedniego i godnego przy­
jęcia diogiego gościa. Wzniesiono tuż pod kościołem 
wspaniałą bramę tryumfalną, zdobną zielenią, cho­
rągwiami i napisem „Salve“, oraz inicjałami ks. 
arcybiskupa: r J. B.“, drogę od bramy aż do kościo­
ła wysadzono świerkami i wysypano igliwem oraz 
kwiatami, a o godzinie, na którą naznaczono przy­
jazd ks. arcybiskupa, ustawili się przy bramie: na­
czelnik gminy, ks. kanonik Lewicki, paroch tutejszy, 
przełożony zboru izrael., naczelnik saliny z urzędni­
kami, szereg umundurowanych robotników, a po za 
nimi tłumy ludu z chorągwiami i feretronami. Około 
5 popoł., dzwony kościelne i salwy moździerzowe 
dały znak, że zbliża się szereg powozów od strony 
Delatyna. Ks. arcybiskup przybył w towarzyuwie ks. 
prałata Lubuiiięskiego, kapelana ks. dr. Warszylewi- 
cza, superiora zakouu 00. Jezuitów ks. Sopucha i 
proboszcza z Delatyna ks. Ozernatowicza. Przewodni­
czący tut komitetu kośeiblnegu, naczllnik saliny, 
powitał dostojnego gościa przy bramie tyumfalnej 
pięknem wierszowanem przemówieniem, poczem ks. 
arcybisknp widocznie wzruszony miał długą przemo­
wę w kościółku. Następnie zwiedził ks. arcybiskup 
salinę, przemówił do robotników, rozdał między nich 
mnóstwo obrazków i medalioników, poczbm odwiedził 
ks. Lewickiego, parocha miejscowego, a w końcu u- 
dzielił w kościele sakramentu bierzmowania. Wie­
czorem odjechał ks. arcybiskup z powrotem do De­
latyna.

Jubileusz p s tifo ty -k a p ła n a  Bard to piękna 
uroczystość cekundycyj kapłańskich, odbyła się w 
dzień Świętej Trójcy i odpustu w Pistyniu. Wpraw­
dzie rocznica 50-letnia święceń kapłańskich ks. W. 
Schultza przypadała na 4 marca, z wielu jednak 
powodów obchód jubileuszu przeniesiono na dzień 
odpustu w Pistyniu. W przeddzień uroczystości przy­
jechali do Pistynia wraz z ks. dziekanem Pawłów 
skim, ks. Przy borowski z Mariahilf i ks. gwardyan 
Szuber z Gwoźdżca. W dzień uroczystości procesja 
z kościoła parafialnego pod przewodnictwem ks. 
dziekana przemówił rzewnie do ks. jubilata podnosząc, 
że nie każdemu dano dożyć tak pięknej chwili i za­
chęcając jubilata do wdzięczności P. Bogu za tak 
wielką łaskę. Następnie procesya wraz z ks. jubila­
tem udała się do kościoła, gdzie odbyły się ceremo­
nie liturgiczne wręczenia krzyża i włożenia wieńca; 
poczem nastąpiła suma, w czasie której kazanie wy­
głosił ka. B. z Kosowa — i następnie przemówił 
do ks. jubilata, podnosząc znaczenie tego dnia uro­
czystego i składając życzenia. Po skończonej sumie 
ks. jubilat z ambony podziękował obecnym za udział 
w uroczystości, oświadczył, że przy Przen. Ofierze 
pomodlił się za wszystkich, wspomniał chwile swoich 
prymicyj kapłańskich w Warszawie w 1855, w ro­
ku śmierć. Mikołaja I i udzielił zebranym apostol­
skiego błogosławieństwa krzyżem, na mocy udzielo­
nej mu władzy od Stolicy apostolskiej, poczem na­
stąpiło ściskanie głów, po ukończeniu którego od­
prowadzono ks. jubilata w procesji na plebanię. Tu 
taj zgromadziły się deputacye parafian i najbliżsi 
sąsiedzi kapłani, by złożyć swe życzenia czcigodne­
mu ks. jubilatowi. W czasie gościnnego przyjęcia 
braci kapłanów, ks. dziekan, wspomniawszy koleje 
życia, tułaczkę i biedę ks. jubilata, Który wyświęco­
ny na kapłana w Warszawie, jako zakonnik Ber­
nardyn, na odgłos wypadków w r. 1863 pospieszył 
do obozu powstańców, nieść pomoc i pociechy reli­
gijne rannym i umierającym, następnie po upadku 
powstania, uniknąwszy szczęśliwie śmierci, na którą 
był przez Moskali skazany, tułał się jako emigrant 
po Bawaryi, Niemczech, Szwajearyi, Włoszech, po­
dróżował do Egiptu i Ziemi św., poczem przybył do 
Galicyi i po różnych przejściach osiadł na stałe w 
cichym i ustronnym zakątku Pistyniu, gdzie mu P. 
Bóg pozwolił zdrowo doczekać sekundycyj kapłań­
skich — złożył życzenia ks. jubilatowi, aby mu P. 
Bóg dał jeszcze długie lata pracować w winnicy 
pańskiej.

Kościół rzym.-kat. w Koemaniu na Bu­
kowinie, który służył długie lata ku chwale Bożej, 
znajduje się obecnie w bardzo opłakanym stanie, tak 
że wskutek zarządzenia władzy ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne został zamknięty, jako grożący 
zawaleniem. Na odpowiednie odrestaurowanie po­
trzebną jest znaczna kwota, która w drodze przymu­
sowej konkurencji zebrać się nie da. Zamieszkali 
tam bowiem katolicy są to ludzie ubodzy, prze ważnie 
żyjący z zarobku, nie będący zatem w stanie urze­
czywistnić uj ragnionej myśli jak najszybszego od­
restaurowania domu Bożego. W tem rozpaczliwem 
położeniu nie pozostaje biednym parafianom tamtej­
szym nic innego, jak wyciągnąć ręce do zacnych 
braci chrześcijan z prośbą o pomoc. „Corocznie — 
powiadają — przychodzi do nus po kilku i kilku­
nastu kwestarzy dla zbierania składek na budujące 
się nowe lub odnawiające dawne świątynie katolickie 
i zawsze przyczyniamy się do ofiar choć skromnymi, 
ale ze szczerego serca płynącymi datkami. Mamy 
więc w Bogu nadzieję, że i nam dla chwały Boga, 
a naszego pożytku, ludzie szlachetni dopomódz raczą 
w doprowadzeniu do skutku zbożnego dziełau. Głos 
ten wołający o pomoo pobudził do czynu grono lu­
dzi dobrej woli, dbałych o dobro współwyznawców i 
ci zawiązali komitet, który wziął na siebie zadanie 
zbierania funduszów, potrzebnych na odrestaurowanie 
kościoła. Komitet ten, na którego czelo stoi kierownik 
starostwa, p. M. Krahl, a w skład którego wchodzą 
między inuymi proboszcz ks. Steinbach, prezes buk 
Koła polskiego p. Feliks Passakas, poseł sejmowy p. 
Kazimierz Bohdanowicz i i., odzywa się niniejszem 
do rodaków na Bukowinie i w Gilicyi z prośbą o 
łaskawą pomuc w jego usiłowaniach. Wszelkie 
ofiary i najskromniejsze datki przyjmuje Maksymilian 
Krahl w Koemaniu. Sądzimy, iż słowa powyższe 
trafią do przekonania serc poczciwych. Rodacy nasi, 
gdziekolwiek przebywają, odznaczają się zawsze przy­
wiązaniem do wiary ojców i pielęgnowaniem relig.i 
a uczucie to .est tak u nas głębokiem, że nie wąt­
pimy, iż głos pobożnych Polaków z Kocmania nie 
przebrzmi bez echa.

Bursa Polska w Tarnopola zawiadamia, że 
na następny rok szkolny przyjmie 70 uczniów ze 
szkół średnich, seminaryum naucz., szkoły wydziało­
wej i ludowej na całe utrzymanie. Zgłoszenia do 
Wydziału Bursy Polskiej do 15 sierpnia na ręce 
naucz. sem. p. Władysława Oroszą z dołączeniem 
świadectwa ubóstwa, metryki, świadectwa szkolnego 
i deklaracyi płacenia 16 kor. miesięcznie.

W B ielsku wybuchł strajk robotnikow budo­
wlanych.

K ron ika pow»zechna«
§ Pierwsza węgierska komenda. Z Maros 

Vasurhely donoszą do Budap. Naplo Plutonowy 
62 p. Benedek, prowadząc pluton, spotkał na ulicy

porucznika swego pułku. Benedek zakomenderował 
w węgierskim języku: „W prawo patrz*. Porucznik 
natychmiast go przytrzymał i zaaresztował. Plutono­
wy będzie oddany przed sąd wojenny.

§ Ruch rewolucyjny wśród kozaków. Z
Noworosyjska donoszą do N. Ref ,  że wśród kozaków 
kubańskich szerzy 3ię ruch rewolucyjny. W odró­
żnieniu od kozaków dońskich, Wielkorusów, kozacy 
kubańscy są Rusinami. Właściwe wcj-KO kozackie 
nad Kubaniem, to resztki wysłanej tam Siczy zapo­
roskiej, a pewne zamglone tradycje siczowe żyją 
jeszcze po „stanicach11 tutejszych. Kozacy bubańscy 
uważani byli dotąd za najwierniejszy żywioł '-uski... 
Z nich to rekrutuje się konwój carski. W ostatnich 
jednak czasach z powodu, że wojna japońska zadała 
dotkliwy cios ich dobrobytowi, a nńktóre „stanice" 
doprowadzone zostały do ruiny, przyjęła się między 
nimi agitacja rewolucyjua. Ciągle odbywają się ze­
brania kozaków kubańskich i wrzenie wśród nich 
rośnie.

§ Proces Nieinlrowicza-lłanczenkl. Od pe­
wnego czasu postępowa prasa rouyjjka prowadzi kam­
panię przeciwko sekretarzowi stanu Bezobrazowowi, 
którego uważa za jednego z moralnych sprawców 
wojny na Dalekim Wschodzie, a więc i nieszczęść, 
które spadły na Rosyę. Dzienniki szczegółowo oma­
wiają działalność założonego przez Bezobrazowa 
wcpólnie z Abazą przedsiębiorstwa eksploatacji lasów 
nad rzeką Jalu i przedsiębiorstwu temu zarzucają 
liczne nadużycia i brak patryotyzmu. Ponieważ zna­
ny pisarz i korespondent wojenny, Niemirowicz- 
Danczenko, w artykułach swoich p. t. , Ślepa wojna ‘ 
pisał tak o przeasięDiorstwie nad Jaiu, przeto Bez- 
obrazow wytacza mu proces o oszczerstwo. Do o- 
skarżenia przyłączył się także syn zmarłego ministra 
spraw wewnętrznych, Plewego, ujmując się za pa­
mięć ojca. Proces zapowiada się bardzo senzacyjnie, 
gdyż może odsłonić mało znane zakulisowe szczegóły 
obecnej wojny.

§ Poeta — m inistrem  skarbn. Słynny poeta 
i dramaturg hiszpański, Jose Echegaray, został mi­
nistrem skarbu w gabinecie hioz,pańskim. Jest to 
może pierwszy wypadek w dziejach państw konsty­
tucyjnych, że na czele ministerstwa finansów staje 
poeta. Na krzesłach ininisteryalnych wielu krajów 
często wprawdzie zasiadali ludzie, którzy ze względu 
na swoje ząjęcie w życiu cywilnem i swoją prze­
szłość wydawali się najmniej powołanymi do zarzą­
dzania powierzonym im wydziałem. Francja miała 
i ma znów ministra wujny, który nigdy nie służył 
wojskowo; jej sprawami zagranicznemi kierował lat 
kilka uczony profesor chemii; w Niemczech, gdzie 
na każdem stanowisku wymaga się przedewszystkiem 
fachowego uzdolnienia i wykształcenia, ministrem 
poczt i telegrafów mianowany został przed kilku laty 
generał huzarów Podbielski. W Rosyi generałowie 
stali na czele ministerstwa oświaty. Na Węgrzech 
objął tekę ministra finansów obecnie również dygni­
tarz wojskowy, generał Fejervary; nigdy atoli nie 
zdarzyło się pewnie jeszcze, iżby właśnie ten wydział, 
wymagający dużo fachowych wiadomości, ■ nadto bar­
dzo trzeźwego i zapobiegliwego umysłu, powierzono 
poecie

Echegaray już raz zasiadał w gabinecie, ale 
piastował wówczas tekę ministerstwa oświaty.

§ Protopopow a król Piotr. Z Belgradu ro­
zesłano następi^jący komunikat urzędowy: Wobec o
głoszonych zarówno przez serbskie, jak zagraniczne 
dzienniki rewelacyj rzekomego rosyjskiego pułkowni­
ka Protopopowa, któ>y, gaj mu me udało się wy­
muszenie na królu Piotrze, wypędzony z Serbii, w 
Budapeszcie począł opowiadać różne drastyczne 
szczegóły z życia króla, stwierdza dziennik urzędo­
wy, na podstawie autentycznych dochodzeń, że Pro­
topopow jest człowiekiem dobrze znanym europej­
skiej policji i był kilkakrotnie karany za różne fał­
szerstwa i kradzieże. Protopopow nigdy w Rosyi nie 
miał żadnej rangi oficerskiej.

§ Niepowodzenia m iłosne króla Alfonsa.
Po wielu i najrozmaitszych domysłach wyszłu 
wreszcie na jaw, jak to król Alfons hiszpański z oj­
czyzny swuj się wybrał na poszukiwania za przyszłą 
małżonką i jak powrócił do domu, nie załatwiwszy 
„interesu*. W czasopiśmie Independance Belge 
znajdujemy wyczerpujące szczegóły o koszn, jakiego 
Alfons otrzymał od siostrzenicy króla angielskiego, 
Księżniczki Patrycyi Counaught. Małżeństwo było 
przecież na obu dworach rzeczą postanowioną i mło­
dy król mniemał, iż wystarczy, gdy księżniczce po­
wie, że mu się podoba; ona na to z radością odpo­
wie „tak" i zostanie jego lubą małżonką. Zapomniał 
zaś młody król, że rzeczy tego rodzaju zwykły mieć 
w wolnej Anglii inny przebieg, jak w Hiszpanii i że 
tam prawo, iż dla ślubu miarodajnem est przyzwo­
lenie narzeczonych, jest wiernem odbiciem obyczajów 
ludowych.

W Anglii nie wybierają rodzice mężów dla 
swych córek — o nie! Młoae dziewczęta szukają 
sobie same swoich „przyszłych" i tu we wezystkiih 
sferach społeczeństwa, tak dobrze na dwurze królew­
skim, jak wśród przeciętnych obywateli. Młode 
dziewczęta poślubiają tylko tego, za którym ich ser­
ca przemawiają, tylko prawdziwych przyjaciół sirca, 
„sweetheart", jak ich nazywają. I wprawdzie młoda 
księżniczka Patrycja podobała się królowi, cóż kiedy 
on księżniczce wcale się nie podobał. Znalazła, iż 
jest „okropny* i „wcale nie elegancki" — i to są 
jej własne wyrażenia Księżniczka tańczyła z Alfon­
sem na balu dworskim pierwszego walca, lecz już 
po dwu turach oświadczyła, iż czuje się zmęczoną. 
Alfons prosił ją później do drugiego tańca, lecz ona 
grzecznie odmówiła. Biedny „ro* charmant“ — jak 
go Puryżauie ochrzcili — był odurzouy. .Edward VII. 
ofiarował się byó mu dziewosłębem. Lecz mała 
księżniczka odpowiedziała : „On lui się nie podobał * 
W tein zawierało się wszystto. W  obec też taK zde­
cydowanej opinii księżniczki król Anglii, Szkocyi i 
Irlandyi, cesarz lndyj, porzucił rolę »wata. Z mał­
żeństwa — nic.

Altons jednak ma lekki umysł młodzieńca. To 
niepowodzenie u małej Patrycyi pobndziło jego dnmę. 
Oświadczył, że jest gorącym zwolennikiem Anglii i 
że teraz tem bardziej niż dawniej, chce poślubić An­
gielkę. Odpalony przez księżniczkę Connaught, marzy 
teraz o księżniczce Eugenii Battenborg, drugiej sio­
strzenicy króla Edwarda, która w październiku u- 
kończy ośmnaście la t ; młody król jednak jest „mą­
dry po szkodzie" i próbuje, zanim zdecyduje się na 
krok stauowozy, porozumieć się na innej drodze z 
księżniczką. Księżniczka Wiktorya, jedyna niezamężna 
córka króla Edwarda, ujęła sprawę w swoje rączki. 
Wywiązała się między nią a królem Alfonsem żywa 
korespondencja; a ta wymiana listów zajmuje mło­
demu królowi prawie tyle czasu, ile jego namiętność 
do sportu automobilowego, a to mówi bardzo wiele.

Nową seryę kart pocztowych z w idoki
mi wydała księgarnia Edw. Foitzingera w Cieszynie. 
Serya ta zawiera 50 widoków, z tych trzy panoramy 
Tatr z polskiej strony. Wogóle wszystkie pocztówki 
wykonane są bardzo pięknie i mile powitane będą 
przez turystów i wielbicieli Tatr. Panoramowe karty 
są wręcz znakomicie wykonane. Panorama doliny 
Pięciu Stawów przynosi zaszczyt wjkonawcom. Bar­
dzo efektownie przedstawia się także MorsaiL Oko 
ze schroniskiem, Czarny Staw, Rysy powyżej Wagi,
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zejście z małej przełęczki, Miedziane, dolina podu- 
płaska, Polski Grzebień, Dolina Pięcin Stawów i w. i.

Zmarli.
Ks. Teofil Pawlików, gr.-kat. proboszcz 

cerkwi wołoskiej, kanonik kapituły metropolitalnej, 
były poseł do sejmu i rady państwa, zmarł we Lwo­
wie w 84 r. życia. Śp. ks. Pawlików cieszył się w 
szerokich kołach wielkiem poważaniem. Dawniej 
brał czynny udział w życiu politycznem i należał do 
partyi staroruskiej. W ostatnich laiach usunął się z 
życia politycznego. Osierocił syna, sekretarza sądo­
wego i córkę, b. śpiewaczkę operową, panią Maryę 
Nowakowską, małżonkę radcy magistratu p. Wład. 
Nowakowskiego. Pogrzeb odbędzie się jutro o 12 w 
południe.

Ks. Michał Gruszczyński z zakonu oo. Je­
zuitów, umarł w Krakowie, przeżywszy lat 40,

Wiktor W ołczyńskl, fotograf, wydawoa 
Wiadomości fotograficznych, umarł we Lwowie, 
przeżywszy lat 35.

F a try k  Błażek, członek redakcyi Politik, 
literat czeski i b. kapitan, zmarł w Pradze, prze­
żywszy lat 54. Zmarły był serdecznym przyjacielem 
Polaków.

B e p e r tu u 1 lw ew sk leco  teia iru  m le |« k le (o .
W e czwartek po raz pierwszy „W eseli matźou- 

kowie“, farsa francuska B arrea.
W  piątek  te a tr  zam knięty.
W  sobotę „W eseli małżonkowie".
W  niedzielę „Ludka" francuska farsa Yebera.

X  c a ł e g o  ś w i a t a ,
Czernlowce 19 lipca. Tutejsi żydowscy sub- 

jekci handlowi prowadzą od pewnego czasu akcyę 
celem zmuszenia kupców żydów do zamykania skle­
pów nie później jak o 9 wieczorem. Onegdaj około 
150 takich subjektów i wyrostków obrzuoało kamie­
niami kilka sklepów żydowskich, które po 9 jeszcze 
otwarte były i biło szyby wystawowe. Gdy nad­
biegła poiicya, żydzi ją także obrzucili kamieniami. 
Aresztowano kilku ekscedentów.

Karlsbad 19 lipca. Prezydent ministrów br. 
Gautech przybył tu na dwutygodniową kuracyę.

Gota 19 lipca. Rozprawa z powodu wniesio­
nego onegdaj przez księcia Filipa Koburskiego prze­
ciw swej małżonce księżnej Ludwice pozwu o roz­
wiązanie małżeństwa, odbędzie się dopiero w paź­
dzierniku.

Medyolan 19 lipca. Wczoraj w nocy skra­
dziono w katetrze z obrazu Matki Boskiej złotą ko­
ronę i naszyjniE wartości 20.000 lirów.

Toni (we Francyi) 19 lipca. Czterej żołnierze 
116 pp. doznali porażenia słonecznego; jeden z nich 
zmarł, trzej są ciężko chorzy.

Rzym 19 lipca. Cesarz Menelik rozkazał wybió 
nowo talary, J/x */* ‘/z i V« * wizernnkiem swoim, 
zamiast używanych ciągle jeszcze dotąd w Etiopii ta­
larów z wizerunkiem Maryi Theresy i ciągle jeszcze 
specyalnie dla Etiopii wybijanych przez mennicę 
wiedeńską. Nowe talary otrzymały napisy aramaickie 
i wybite zostały w mennicy paryskiej.

Kopenhaga 19 lipca. Wieża starożytnego 
kościoła iw. Mikołaja grozi zawaleniem. Pokazały 
się znaczne rysy na muracb i runęło kilka gzemsów.

Nowy Jork 19 lipca. Z powodu wielkich u- 
pałów zaszło tu w ostatnich dniach 50 wypadków 
śmierci na udar słoneczny.

 p o f f i e t r u .  Sprawozdanie centralnej etai
oyi meteorologicznej we W iedniu i austryaokioh kole- 
pa listwo wy ch. Dnia 18 lipoa 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce + 1 9 1 , Tarnopol —•—. Lwów + 1 8  8. 
Skole —’— Przemyśl —'.— Jarosław  + 17  1. Tarnów
 .Nowy Zagórz + —•— Kraków + 19 3. P rag a  +17-6
W iedeń+19 2. Sem m ering+15'0 B udapeszt+81-8 Ischl 
+17-9 B iva + 2 1 8 , T ryest +23.6 Celsyusza.

Z  K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej, 
w toku dyskusyi o sprawach szkolnych, zabierali 
głos delegat Henryk Jordan, oraz referent sekcyi 
szkolnej Władysław Leopold Jaworski. Po ukończe­
niu dyskusyi wybrała rada 32 głosami na 42 gło­
sujących, delegatem do krajowej rady szkolnej na 
bieżące trzechlecie, prof. Henryka Jordana. Mniej­
szość oddała puste kartki.

Z  W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Onegdaj wieczór odbywała się w domu przy 
ul. Ogrodowej 1. 40 zabawa taneczna. W czasie za­
bawy weszło kilku młodzieńców, którzy dostrzegłszy 
muzykanta grającego na harmonii zaczęli go gonió. 
Ścigany uciekł przez okno na dach, stamtąd na po­
dwórze. Na dole jeden ze ścigających zadał mu 
straszny cios nożem w szyję. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast. Zabity nazywał się Michał Błędowski, był 
znanym złodziejem warszawskim.

— Onegdaj wieczór jrzy ul. Pańskiej do do­
zorcy policyjnego Gołębiowskiego dano trzy strzały 
rewolwerowe. Jedna z kul przebiła żołądek. Spraw­
cy uciekli. Gołębiowski jest w niebezpieczeństwie u- 
traty życia.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz sankcyonował uchwalony przez ga­

licyjski sejm krajowy projekt ustawy,'dotyczącej 
zmiany §§ 19 i 42 ustawy o reprezentacyi po­
wiatowej.

Przeciw przemysłowi galicyjskiemu.
Centralny Związek austryack.oh przemy­

słowców rozesłał komunikat o posiedzeniu kieru­
jącego komitetu Związku, które na ostutniem 
swem posiedzeniu zajmował się sposobem popie­
rania przemysłu w Galicyi. Komunikat cytując 
dotyczące uchwały sejmu galicyjskiego w sprawie 
uwzględniania przedewszystkiem swojskiego prze­
mysłu przy rozdawaniu dostaw, przypomina o- 
świadczenie dyrektora Związku gal. przemysłu 
fabrycznego bar. Battaglii, który na zgromadzeniu 
przemysłowców zapowiedział, że rząd te dążno­
ści sejmu z pewnością poprze.

Kierujący komitet widzi w tych uchwałach 
pierwszy krok do zniszczenia austryackiego Związ­
ku gospodarczego i musi zwrócić uwagę na naj- 
zgubniejsze konsekwencye także politycznej na­
tury, gdyby te nieszczęsne (?) dążności nie zostały 
na czas energicznie wstrzymane. Komitet spowo­
dował więc energiczne przeciw temu zaprotesto­
wanie i uproszenie rządu, aby wszelkimi środka­
mi sprzeciwił się takiemu zamknięciu Galicyi. 
Kierujący komitet oczekuje, że w walce z tem 
nowem niebezpieczeństwem, grożącem austrya- 
ckiemu przemysłowi, znajdzie poparcie wszyst­
kich interesowanych.

Telegramy i telefonematy.
Kumisya przemysłowa.

W iedeń 19 lipca. Nieustająca komisya 
przemysłowa prowadziła wczoraj dalej rozprawę 
generalną nad nowelą przemysłową. Poseł D o- 
b o s z y ń s k i  odpowiadał na uwagę radcy 
sekcyjnego, Friesa, że postanowienia o obowiąz­
kowych związkach stowarzyszeń nie byłyby w 
Galicyi wykonalne; mówca zajął wprost prze­
ciwne stanowisko, zaznaczając, że przemysłow­
com w Galicyi zależy na wytworzeniu samo­
dzielnie zorganizowanego, tęgiego stanu przemy­
słowego, posiadającego zastępstwo w radzie pań 
stwa i w sejmach. Mówca zaznaczył niezbędność 
pewnych autonomicznych urządzeń, domagał się, 
aby instruktorowie przemysłowi podlegali rządowi 
krajowemu. Przedłożenie rządowe doznało w Ga­
licyi sympatycznego przyjęcia ; jeszcze niedawno 
była u mówcy liczna deputacya przemysłowców 
w Krakowie i przedstawiła rychłe załatwienie 
przedłożenia jako pożądane. Mówca uczynił wnio­
sek przejścia do szczegółowej dyskusyi nad 
przedłożeniem rządowem, oraz załatwienia tego 
przedłożenia przy uwzględuieniu dotyczących po­
stanowień ordynacyi przemysłowej, ale bez opra­
cowania na nowo, w ten sposob, aby na zasa­
dzie przedłożenia rządowego wygotować projekt 
ustawy.

Wniosek p. Doboszyńskiego przyjęto i przy­
stąpiono do szczegółowej dyskusyi.

Następne posiedzenie dziś.

Z Wągier.
Budapeszt 19 lipca. Kierujący komitet ko- 

alicyi ogłosił wczoraj odpowiedź na znany re­
skrypt prezydenta ministrów do municipiów. 
W odpowiedzi tej zaznaczono na wstępie, że mia­
nowanie gabinetu Fejervarego było zgodne z u- 
stawami, lecz pozostawianie rządu w urzędzie 
już po uchwalonem przez izbę posłów wotum 
nieufności do rządu sprzeczne jest z konstytucyą. 
Jest przeto największym obowiązkiem wszystkimi 
środkami taki rząd uczynić niemożliwym. Dobro­
wolne płacenie podatków i dostarczenie rekrutów 
takiemu rządowi byłoby tylko oznaką słabo roz­
winiętej świadomości konstytucyjnej. Urzędnicy i 
municipia, które odmawiają współdziałania w obu 
wymienionych wyżej czynnościach, przestrzegają 
w ten sposób największych tradycyj węgierskiego 
życia konstytucyjnego i spełniają ściśle włożone 
na nich przez ustawę obowiązki. Wdzięczność 
całego narodu będzie nagrodą dla tych, którzy 
w obecnej trudnej chwili wspomogą ustawowy i 
konstytucyjny opór przeciw rządowi.

Wczoraj popołudniu odbył tenże komitet 
koalicyi ponowne posiedzenie. Prezes Koszut o- 
tworzył dyskusyę nad elaboratem, który ma być 
ułożony w celu bardziej jednolitej organizacyi 
biernego oporu. Rozwinęła się dłuższa rozprawa 
nad przewodniemi ideami, kture mają tworzyć 
podstawę tego elaboratu.

Na przyszły tydzień zbierze się na posiedze­
nie subkomitet pod przewodnictwem prezesa Gal- 
nera, wybrany dla wygotowania wspomnianego 
elaboratu. Tekst elaboratu przedłożony będzie 
pełnemu komitetowi dopiero później do aprobaty 
ponieważ prezes komitetu Franciszek Koszut wy­
jeżdża na kuracyę do kąpiel.

Parlament angielski.
Lundyn 19 lipca. W Izbie lordów Newton 

omawiał p o ł o ż e n i e  w M a c e d o n i i  i 
wywodził, że p r o g r a m  r e f o r m ,  ułożony 
w M i i r z s t e g g ,  okazał się d z i e ł e m  
i q o b i o n e m .  Mówca domagał się, aby nie

był odnawiany mandat, powierzony cywilnym a- 
gentom Austro-Węgier i Rosyi.

Minister Landsdowne oświadczył, że poło­
żenie w Macedonii jest co najmniej zadowalające 
i dodał: Nigdy nie pojmowaliśmy mandatu cy­
wilnych agentów w ten sposób, ażeby pełnomoc­
nictwo, odnawiane od czasu do czasu, miało im 
być nadane raz na zawsze, lecz także nigdy nie 
wyraziliśmy zapatrywania, aby po upływie dwu 
lat Austro-Węgry i Rosya miały być nagle z 
przyznanego im szczególniejszego stanowiska wy­
parte.

Oldenburg 19 lipca. Minister Ruhstrat 
przedłożył dziś prośbę o dymisyę. (Patrz artykuł 
„Z państwa dobrych obyczajów”).

Paryż 19 lipca. Ustalono już program od­
wiedzin francuskiej północnej eskadry w Anglii. 
Dnia 7 sierpnia zawinie eskadra do Cowes, gdzie 
na jej cześć urządzone będą rozmaite uroczystości 
i obchody. Następnie francuski admirał wraz z 80 
oficerami i pewną liczbą marynarzy wyląduje i 
pojedzie do Portsmouth i Windsoru. Eskadra od- 
jedzie 14 sierpnia z powrotem do Francyi.

P aryż  19 lipca. Deroulede zamierza przed­
sięwziąć wielką podroż agitacyjną po Europie 
południowej i wschodniej. Chce on zwalczać po­
litykę Niemiec, nawiązać we Włoszech stosunki 
z przyjaznemi dla Francyi grupami parlamantar- 
nemi, popierać ruch panslawistyczny w Austryi 
i zbadać naturę przesilenia węgierskiego, w koń­
cu uda się na półwysep bałkański, ażeby tam 
poprzeć interesy Francyi.

Paryż 19 lipca. Na cześć szacha perskiego 
odbyło się u prezydenta Loubeta śniadanie.

Z ziem polskich.
W Sosnowcu wzmógł się znowu strajk i 

stał się niemal powszechnym. Aresztowano wielu 
agitatorów socyalistycznych.

% B o s y l .
(Tel. Gaz. Nar.)

Petersburg 19 lipca (Tel. pryw.) Słowo 
donosi, że pomocnikiem ministra marynarki mia­
nowany ma być admirał Rożestwieński.

W arszawa 19 lipca. (Tel. pryw.) Kuryer 
warszawski donosi, że gubernator płocki szambe- 
lan Ślepców został mianowany gubernatorem 
twerskim.

Przedstawicielstwo narodowe (1)
Paryż  19 lipca. Temps dowiaduje się, że 

kongres ziemskiego soboru ma się zgromadzić 
dziś o 1 w południe.

Obawiają się, że przyjdzie do rozruchów, 
gdyż widoczną jest agitacya wśród studentów na­
leżących do t. zw. „czarnaja sotnia*, a więc re­
krutujących się z elementów reakcyjnych.

Projekt Bułygina będzie podzielony na dwie 
części, pierwszy zawierać będzie projekt ordyna­
cyi wyborczej, drugi zaś regulamin obrad przy 
szłej dumy. Część druga ma być owiana duchem 
bardziej liberalnym.

Berlin 19 lipca. Voss. Ztg. donosi z Pe­
tersburga, że na rozpoczynający się dziś kon­
gres ziemstw przybyło już 200 delegatów.

Na porządku dziennym dyskusya w sprawie 
projektu Bnłygina, oraz kwestya, czy pożądana 
jest łączna akcya z centralnym związkiem demo­
kratycznym.

Ruchy chłopskie.
Petersburg  19 lipca. Busskoje słowo do­

nosi, że w wielu miescowościaeh Rosyi południo­
wej wybuchły niebezpieczne rozruchy chłopskie.

Wojna.
Rokowania pokojowe.

Prezes komitetu ministrów W itte przyjął 
przedstawiciela agencyi Associeted Presse i na 
jego uwagę, że cały świat w ten sposób pojmuje 
mianowanie Wittego pełnomocnikiem pokojowym, 
iż Rosya pragnie pokoju za wszelką cenę, odpo­
wiedział Witte: „Nie! Car zamianował mnie nad­
zwyczajnym wysłannikiem, aby uzyskać pewność, 
czy możliwem jest pokój zawrzeć. Moje osobiste 
zapatrywania mają podrzędne znaczenie. Otrzy­
małem od cara dokładne wskazówki. Ostatnia 
decyzya przysługuje carowi. Car pragnie pokoju, 
ale obawia się bardzo, że warunki Japończyków 
są takie, iż nie będziemy mogli zawrzeć układu 
pokojowego. Przyznaję otwarcie, że należę do 
partyi pokojowej i przed wybuchem wojny wy­
stępowałem za utrzymaniem pokoju, dlatego je­
stem pewien, że gdy doniosę, iż warunki Japonii 
są nie do przyjęcia, naród rosyjski z pewnością 
podda się memu orzeczeniu*.

T e le g ra m y  . Q ax >»y N aro d o w e j" .
Petersburg 19 lipca. Petersb. Agencya za­

przecza doniesieniom pism zagranicznych, w 
szczególności angielskich, jakoby wśród rosyj­
skiej armii w Mandżuryi panowały zaraźliwe 
choroby.

Akeya japońska.
Tokio 19 lipca. (B. R.). Admirał Kamimura 

telegrafuje: Dnia 18 lipca o s t r z e l i w a ł a  
j a p o ń s k a  f l o t y l l a  k o n t r t o r p e -  
d o w c ó w  z e  s k u t k i e m  r o s y j s k i e  
p o z y c y e  n a  p ó ł n o c n o-w s c h  o d n i e m  
w y b r z e ż u  K o r e i .  Rosyjska artylerya

również ostrzeliwała flotyllę, lecz bez skutku i 
musiała się cofnąć.

Londyn 19 lipca. Do Daily Telegraph te­
legrafują z Tokio: Dzienniki donoszą, że j a-
p o ń s k a  a r m i a  w y l ą d o w a ł a  n a  
p ó ł n o c  o d  W ł a d y w o s t o k u .  Rosya- 
nie zaskoczeni znienacka nie mogą przeszko­
dzić posuwaniu się Japończyków. Wkrótce do­
konane będzie z u p e ł n e  z a m k n i ę c i e  
W ł a d y w o s t o k u .

Rozmaitości.
Q Przed stu la ty  powziął parlament angielsfci 

następującej treści uchwałę: Wszystkie kobiety, bez 
różnicy wieku, pochodzenia i staau, zarówno dziewi­
ce jak wdowy, które od chwili prawomocności tej 
ustawy któregoś z poddanych płci męskiej jego kró­
lewskiej wysokości przez szminki, sztuczne wody 
piękności, sztuczne zęby, fałszywe włosy, hiszpańską 
wełnę, gorsety, watowane biodra itp. do zawarcia 
małżeństwa nakłonią, ściągną ua się karę, przewi­
dzianą przez ustawę przeciw zbrodni czarów; mał­
żeństwo zaś takie ma być uznane za nieważne.

Jakżeż daleko od tego czasu postąpiliśmy...

T o  i  o w o .
Pewien robotnik został zasądzony za opilstwo 

na 10 kor. grzywny. Gdy zasądzony oświadczył, że 
niema wcale pieniędzy, zapytał go sędzia, czy nie 
posiada jakich innych zbytkownych a niekoniecznie 
mu potrzebnych rzeczy.

— Ach tak! Żonę — odpowiedział robotnik.
*

Gdy zdradzają mężów żony,
Świat jest cały oburzony...
Gdy rój mężów żony zdradza,
Świat się cały na to zgadza...

•
— Mój mąż bardzo lubi antyki...
— Musi być pani z nim bardzo szozęśliwą...

M a t k a :  Maniu ! Przeproś tatę 1
Ma n i a :  Nie psieplosę
S t a ś  (ośmioletni): Przeproś Maniu; mądry 

głupszemu powinien ustąpić.
*

Pantoflarz: Do dyabła z tem babskiem pano­
waniem! Żona tyranizuje mnie, córki żonę, a ku­
charka nas wszystkich!

*
Powiedz mi moja droga, co też ty widzisz ta­

kiego powabnego na swoim narzeczonym ?
To, że mnie bierze.

Dział rolniczy.
a Stan zasiewów w Rosyi. Z Petersburga 

telegrafują: Widoki na urodzaj w Rosyi europejskiej 
są następujące: pszenica ozima wyżej niż średnio, 
jara średnio, żyto niżej średniego, owies i jęczmień 
wyżej średuiego. W  ciągu ostatnich trzech tygodni 
pogorszyły się pszenica jara w centralnych guber­
niach, żyto tamże i na południowym wschodzie, o- 
wies w centrum i w prowincyaoh przylegających ku 
środkowi Wołgi, jęczmień tamże.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l a i o z y  w e  L w o w ie

Lwów dnia 19 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W alu ta koronowa.
Pszenica gotowa od 7-50 do 7 80, pszenica na 

term ina 7-10 do 7-30 Zyto gotowe 5-75 do 6-00, żyto 
na term ina 5'20 do 5-30 Owies obroczny gotowy 7-00 
do 7-15. Owies obroczny na term iny 5-25 do 5 5'j. J ę ­
czmień pastew ny 000 do 0-00, jęczm ień brow arniany
6-25 do 6-50. Rzepak 1050 do 10-75. L n ianka O.— do 
O-—. Groch pastew ny 6 75 do 7-25, groch do gotow a­
nia 7-50 do 9-—. W yaa 00-00 do 00 00. Bobik 6-75 do 
7"—. Hreczka 00-00 do —•. K ukurudza nowa za 56 kilo
7-25 do 7-50 kukurudza s ta ra  O — do 0-—. chmiel 
nowy za 56 kilo — •— do — 00, chmiel s ta ry  — do —. 
Koniczyna czerwona 45-— do 60*—, koniczyna biała 
50-— do 60—, kuniuzyna szwedzka 45 00 do 65-00. Ty­
motka —•— do — —

Spirytus paritas Tarnopol za -50 litr. nowy 
od 37-50 do 37-75. Spirytus paritas Tarnopol na te r­
miny —’— do — , spiry tus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentow any 25-25 do 25-50.

Tendenoya słaba trw a dalej, ruch  ograniczony.
C e n n i k  i l e m io p ł o d A w  w  K r a k o w i e  z d.

18 lipca 1905 roku w „Hali zbożowej®. — Tendencya 
słaba.

Pszenica biała od koron 8 40 do 8 65, biała tran- 
zyto —•— do —•—, czerwona i żółta 8-40 do 8-65, 
czerwona i żółta s ta ra  —•— do —•—, węg. —■— do
—1—. Żyto k r a j .  do — , żyto dworskie 7 00 do
7’15, targow e 6-70 do 6-80, tranzy to  —■— do —•— węg. 
—•— do —■—. Jęczmień brow arny —•— do —-—, na 
krupy 6-50 do 6-75, na paszę 6-25 do 6-50, tranzyto  
—•— do —•—. Owies 680 do 7-25. Proso zw ykłe 0'— 
do 0"00. T atarka  8-10 do 8 50. Kukurudza nowa 7 50 do 
7-80, s ta ra  815 do 8-60. C inąuantin  nowa 0-— do 0-00 
Cinquantin s ta ra  8 75 do 9-— Groch W iktorya 10-50 
do 1130, zw ykły 9-25 do 10'—, pastew ny 7-75 d-> 9‘25 
Fasola cukr. s ta ra  17 00 do 20-—, długa 12 50 do 13-— 
krótka 12-— do 12-50. perłow a 0000 do 00-00. Bobik 
7*00 do 7*25. W yka 0.— do —*—, Rzepak zimowy
11*25 do 12—, t r a n z y t o ------- do —-—. Siemię lniane
— do — —, konopie 11-50 do 12-—. L nica — do
—•—. Jlak niebieski . 6-— do 26-—, szary 22 — do 21-_
Koniczyna nasienna czerwona 0 — do 0 —, nasienna 
biała —— do —■—, nasienna szwedzka •— do —•— 
Esparsetta —•— do 00-—. Lucerna —•— do — . Ty­
motka — do — . Otręby pszenne 4*30 do 4-40, źy- 
tne 510 do 5-20. Mąka czerwona 5*30 do 5-40. Ofagi 
4'20 do 4-30. Słoma żytnia długa z opł. 2 40 do 2-60 
pszeniczna długa 0-00 do 000. Mierzwa żyt. z opł 
—-— do —-—, pszeniczna —•— do —*—. Siano zwycz 
stare z opł. 2-20 do 3-00. Koniczyna pastew. 3 20 do 
3'60. Siano nowe 2 20 do 3-00. Soczewica 16-— do

18 00. O tręby rosyjskie żytnie —1— do —•—. Ceny no­
tow ane za 50 klg.

B l d a p e s i t  dnia 19 lipca K urs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździor. 15 56 — 
15-58, pszenicę na kwiecień 1612—16-14, żyto na paź­
dziernik 12-72 -12 74, owies n a  październik 11*40— 
11-45, kukurudza na lipiec 15 26—15-28, kukurudza na 
maj 1906: 1074—10‘76, rzepak na sierpień 24 30—24-50.

Oferty na pszenicę: m ierne.
Gnęć k u p n a : m ierna.
Usposobienie: słabe.
Stan pow ietrza: ciepło.

W ie M e n  19 iipoa. Cukier 227-ii do 22-38 
stale). — N afta galicy jska 48-80 do 49-00 spirytus 
(41-40 do 41-8u

Dział ekonomiczny.
fi Nafta galicyjska. Zejścia w Batum umożli­

wiły austro-węgierskiemu tow. naftowemn „Olexu na 
angielskim terenie zyskać zbyt ropy galicyjskiej. 
I tak w ostatnich dniach zamówiono do Londynu 
10 .000  ton galicyjskiej nafty, które odejdą via 
Hamburg.

fi Budowę kolei Tu-uów -Szcsucln otrzyma­
ła firma: iuż. E. A Kurkiewicz i E. Uderski.

Z rynków pieniężnych.
W lo J e A  19 lipca (Telegram „Gazety IV 

rodowej®). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu k redy to ­
wego 657 75, węgierskiego zakładu kredytowego 773 — 
Anglobanku 308-25, Unionbanku 540ÓJ, Banku dla 
krajów  koronnych 448 50 Bankvereinu 55000, 3oden- 
oreditu 1022"— galicyjskiego Banku hipotecznego 550-— 
kolei państwowych 669 — kolei południowej 8600, 
tram w aju  A. —*—, B, — , kolej Elbenthal 443*50 
kolei północnej 5850 kolei czernicwieckiej 582—, al- 
piny 523-50 R im a M uranya 54450, praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2645-— fabryki broni 542*—, turecki* 
tytoniow e 362-60, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stw a naftowego 935—, oblig. węg. iudemuiz. 96-75. 
ren ta majowa 10030, austryaoka ren ta koronowa 
10Ó40, w ęgierska renta koronowa 96 40, 56-let. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 10010, 4-procentowe 
lis ty  banku  hipotecznego 99 00, 4 i pół procentowe
lis ty  banku krajowego 102-10, 5-procentowe lis ty  Ban. 
ku hipotecznego 112-00 4-procent. Banku kraj. 10U-00, 
4 i  pół prc. Banku kraj. 102*10, 5-procentow 6 komu 
nalne obligaoye Banku kraj. —•—, 4 -prooentowe ga- 
lioyiskie obligaoye propin- 10010, 4-prooentowe galic 
pożyczki krajow e z r. 1893 99 75 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 99-00, losy tureckie 142'— 
m arki 117'45, ruble 253-—.

P a r y *  dn. 19 lipca Zamknięcie giełdy. T rzy­
procentowa ren ta  99-22. Mąka 31-15.

F r a a k t a r t  dnia 19 lipca Giełda zagra­
niczna. A ustryackie kredyty 207-10. Kolej państw ow a 
 ■   Al piny —•—. Disconto —-—. Laura 261-80.

B e r l i a  19 lipca. Zam knięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-20 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus —• . A ustryackie kredyty  — . Disc. 
Commandit. — —.

N A D E S Ł A N E .
(Za tę  rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Salvatór Naturalay »
zdfÓJ litlOBMF)

bez telaaa
uznany

w o ia rp ien iach  n e re k  i pęcherza , dolegliwo*-
g  .V moczu, reum atyzm ie, gośćcu i cukrzyey ,
tau iie ł w n ieży tach  p r i ;  r/.ydów ,«idechowyez 

. i do tra w ie n ia
6yr«kcy« rdrojow Saivatora w 1’reszowic (Węgry)

Jako pewną lokacye kapitałów
polecamy

4% Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4% i 47.% „ „ Banku krajowego
4% i 47*% „ „ Banku hipoteczn.
4°/o i 472% pożyczki m. Lwowa.

Papiery te  kupujem y i sprzedajem y naj­
korzystniej .

Sokal & CiUen
Dom bankowy i kantor wymiany.

R i l o ł u  U / i r v ł n u / A  zaproszenia ślubne 
D I I G i y  W l Z y l U W d ,  j balowe, etykiety
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
wykoneye

M M  n i n t a n i - N u d n i
1 l i i i  Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3-

Przyjechali do Lwowa d. 19 lipca.
Hotel Europejski (Alberta 8zkowrona.) r. 

Mandyczewski z Kołomyi, P. Dworzak i A. Biesia- 
decki z Krakowa, A. Olchowicz i A. Debil z Ra­
dziwiłłowa, M. Polski z Przeworska, J. Brandstatter 
z Wiednia, W. Dunkel z Magdenburgu, J. Grot z 
Warszawy, J. Maniewski z Krużyk, K. Zadurowicz 
z Chlebyszyna P. Trnskolaski z Płonnej, K. Polań­
ski z Brodów, A. Hendzel z Turki, K. S. Okoński 
z Rosyi.

IM d

15

PIOTR LOTI.

Trzecia miłość pani Brzoskwini.
Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej.

(Ciąg dalszy.)

XXIX.
12 lutego.

Śnieg, każdego dnia śnieg. Nie leży wpraw­
dzie długo, ale na kilka godzin pokryje bielą 
drzewa, domy i pagody.

Dziś przed wieczorem szedłem jedną z naj­
elegantszych ulic w dzielnicy europejskiej, hnieg 
leżał wszędzie, niebo było ponure, ołowiane. 
Właśnie zapalano lampy elektryczne w papiero­
wych latarniach.

Ulica ta wiodła do rosyjskiego szpitala. 
Szedłem tam po księcia Don Jaime Bourbon, z 
którym mieliśmy następnie udać się do miasta z 
drzewa cedrowego i papieru, aby spędzić wie­
czór w jednej dyskretnej herbaciarni, w towa­
rzystwie gejsz i tancerek.

Zaraz przy drugiem spotkaniu zapewniłem 
księcia, że chociaż nie należę wcale do obozu 
karlistów, mam dla niego wielką sympatyę. W 
gruncie rzeczy jest on Francuzem ; gdy za pierw­
szym razem z taką prostotą i bez ceremonij 
przysiadł się do nas, niktby nie wziął go za cu­
dzoziemca.

W godzinę potem siedzieliśmy w osobnym 
gabinecie pewnej herbaciarni: Don Jaime, dwóch 
innych zaproszonych i ja. Skoro tylko zrzuciliśmy 
obuwie i skrzyżowali nogi na aksamitnych po­
duszkach, zaraz zjawiły się małe służebne du­
chy i oddały nam cześć niezliczoną ilością niz- 
kich ukłonów; potem przyniosły malutkie wazki, 
lekkie jak łupiny z jaj, napełnione dwoma lub 
trzema łyżkami zupy z ziół i postawiły je na 
trójnogach z laki. Ten gabinet był wielką, pustą, 
na biało otynkowaną salą, wyłożoną białemi, 
czyściutkiemi m atam i; nie było w niej ani krze­
sła, ani żadnego innego sprzętu, tylko w jednej 
nyży, tak białej, jak cała sala, stał z nadzwy­
czajną zręcznością i smakiem uwity bukiet z 
nieznanych mi roślin zimowych, na metr wysoki, 
w bronzowej, starożytnej wazie, przepysznej 
roboty.

Było nąm bardzo zimno, gdy objad się

rozpoczynał. Zwolna jednak przyniesione przez 
dziewczęta fajerki poczęły salę ogrzewać, lecz 
zarazem swąd ich uderzał nam do głowy. Mó­
wiliśmy o wszystkiem i o niczem i czekaliśmy 
na gejsze, które były zamówione na godzinę 
późniejszą. Piliśmy rodzaj likieru ryżowego, któ­
ry bywa podawany kipiący w malutkich porce­
lanowych czajnikach z bardzo długiemi szyjami. 
Książę zapowiadał przybycie zachwycającej ma­
łej tancerki, której nazwiska zapomniał; był on 
od niedawna w Japonii i z nazwiskami japoń- 
skiemi nie był oswojoDy.

— Ma ona wiele esprit i wesołego wdzięku 
— mówił — a każdy jej ruch ma w sobie 
pieprzyk.

Przyszła mi na myśl panna Deszcz-kwiet- 
niowy.

Wreszcie dały się słyszeć na schodach sze­
lesty jedwabiów i śmiechy dziecięce.

Dziewczęta weszły i natychmiast rzuciły się 
przed nami na kolana, noskami dotykając po­
dłogi. Było ich cztery w bajecznych strojach: 
dwie muzykantki i dwie tancerki. Najpierwszą, 
gwiazdą pomiędzy niemi była — odgadłem — 
panna Deszcz-kwietniowy, moje małe wystrojone 
kocię, moja zabaweczka. Druga tancerka, drobna

istotka, licząca lat zaledwie dwanaście, dopiero 
co wypuszczone z konserwatoryum, nazywała się 
panna Ogród-kwiatowy; jej mały, zaledwie do­
strzegalny nosek orli, niknący na wypudrowąnej 
twarzyczce, jej oczy podobne dwom wązkim 
szparom, które się zaledwie otwierały, brwi za­
rysowane ostro aż na czole, wszystko to two­
rzyło typ ideału japońskiej piękności, który w 
rzeczywistości rzadko się spotyka, jest jednak do­
kładnie znany z ilustracyj, po Europie rozrzuca­
nych. Panna Ogród-kwiatowy ubrana była za 
księżniczkę z dawnych wieków.

Tańczyły w głębi sali, przesłonięte nieco 
sinymi dymami z fajerwerek i wykonywały tańce 
naprzemian w komicznych i potwornych maskach, 
w takt brzęczących gitar i smętnego śpiewu. 
Nie rozmawialiśmy wcale, zapatrzeni w to ponad 
wszystko egzotyczne widowisko.

Zwolna jednak sala poczęła się znowu ozię­
biać, nogi i ręce nam marzły i książę zapropo­
nował opuścić herbaciarnię.

Gdyśmy wyszli, śnieg przestał prawie pa­
dać i tylko pojedyncze jego płatki wirowały w 
powietrzu. Aby dostać się do domu, musieliśmy 
przejść dzielnicę, jaka znajduje się w każdem 
japońskiem mieście i wszędzie nazywa się Joszi-

wara. W Nagasaki Josziwara stanowi długą uli­
cę, która jest tak spadzistą, że laufrzy zaledwie 
mogą na niej wózki utrzymać. Po jej obu stro­
nach, od jednego końca do drugiego, stoją za­
praszające domy, z szeroko otwartemi drzwiami; 
przedsionki oświecone są kolorowemi latarniami. 
Z przedsionka przez drzwi, na które składa się 
tylko krata drewniana, widzieć można dobrze 
salon, ładnie urządzony; jego ściany pomalowa­
ne są w jaskrawe kwiaty lub źórawie na nie- 
bieskiem tle. Zazwyczaj siedzi w tym salonie 
kilka osóbek ze spuszczonemi oczami, półgłosem 
ze sobą rozmawiających lub spokojnie palących 
z malutkich fajeczek. Wszystkie te domy są do 
siebie nadzwyczaj podobne z wyjątkiem jednego, 
stojącego na początku ulicy, który jest nadzwy­
czaj duży i wspaniały. Ale drzwi tego domu 
są zamknięte i otwierają się rzadko kiedy, a tji-  
ko na chwileczkę i bardzo ostrożnie. Co może 
się w nim dziać...?

Na rogu ulicy rozstaję się z księciem i je­
go towarzyszami; oni odchodzą do szpitala ro­
syjskiego, ja  na dół, wzdłuż quais, do portu.

(C. d. n.)
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Straszna siódemka.
(Powieś i  ang leki >g„;,

(Ciąg dalszy.)

CarlŁon poprowadził nas do glówaego przed­
sionka, przywołując ionem serdeczuym ionę 
swoją.

Ukazała się zaraz smukła, ładna, wygląda­
jąca na młodą panienkę kobieta, wyciągnęła do 
obu nas z kolei rękę i powitała życzl wie, zapra­
szając, byśmy przeszli do pokoju, gdzie towa­
rzystwo młodych ludzi zebrane było dokoła pa­
lącego się na konrnsu ognia. Pum Caruon przed­
stawiła mnie paru starszym osobom, a następnie 
usiadła za siołem, na którym przygotowano 
srebrną ąastawę do herbaty. Potrzebowałem tylko 
jednego rzutu oka, by zauwaiyć, iż wśród ze­
branych gości znajdowała się pani Koluchy. 
Stała obok gospodyni domu, a gdy zwróciłem 
na nią wejrzenie, pochyliła się i szepnęła coś do i 
ucha pani Carlton. Ta ostatnia, zarumieniona 
jakby z gniewu, spoglądała przez chwilę na i 
Włoszkę i na mnie, poczem wstała i zbliżyła się 
w moją stronę.

— fan ie  Head — rzekła — czy mogę

cię zaprezentować serdecznej mojej przy­
jaciółce, pani Koiucny? Wspominała, że wy­
padnie wam tylko odnowić dawną znajo­
mość

— Bardzo dawną znajomość, wszak praw 
da? — odezwała się Włoszka swoim czystym, 
dźwięcznym głotem

Złożyła ukłon, podają c mi rę k ę ; uda­
łem, że tej ręki nie widzę i skłoniłem się 
chłodno. Odpowiedziała na to wesołym śmie- 

! chem.
— Panie Head, siadaj tu, proszę — zachę- 

, cała. — Wielka to dla mnie przyjemność, że 
| pana znowu widzę; w ostatnich czasach zamed' 
! bywałeś mnie bardzo, nie raczyłeś nigdy nawie­
dzić progów moich.

— Gzy się pani spodziewała tych od- 
w edzin? — pyiałem z największym spo­
kojem.

Brzmienie mego głosu wywołało żywy na 
jej twarzy rumieniec. Podniosła oczy, rzuciła mi 
śmiałe, wyzywające spojrzenie i dodała słodko, 
|akby szeptem:

— Jesteś pan zawsze do szpiku kości An­
glikiem 1

Następnie odezwała się do siedzącej opodal 
pani domu -

— Zapominasz o twoien obowiązkach, Le- 
onoro. Pan Head czeka na herbatę.

— Oh ! przepraszam stokrotnie — zawołała 
pani Carlion, podając mi filiżankę z napojem, 
przyczem ręka jej tuk silnie drżała, że złota, wy­
sadzana drogimi kamieniami, łyżeczka upadła na 
podłogę.

— Jesteś, jak widzę, bardzo zmęczoną —
— zauważyła pani Koluchy — pozwól, bym cię 
wyręczyła.

— Nie, nie, czuję się silną — odpowiedziała 
gospodyni zniecierpliwiona — proszę, nie zwra­
caj na mnie uwagi.

Włoszka spojrzała n» mnie.
— Muszę rozmówić się z panem — mówiła 

rozkazującym tonem królowej, przemawiającej 
do swego poddanego.

Usiadła w zagłębieniu okna, ja  poszedłem 
za nią. j

— Tak — rzekła, gdyśmy się znaleźli sami
— jesteś pan zbyt nawskróś Anglikiem, iżbyś 
zadanie swoje zdołał spełniać właściwie. Czyż 
nie umiesz oceniać zwykłych form dobrego wy­
chowania, zachowywanych nawet przez wrogów? 
Nie odczuwasz uprzejmej względności twego 
przeciwnika? Dowodzi to, żeś pan surowy, nie 
wyrobiony jeszcze. Jeśli sprzeczne są dążności 
nasze, skłaniać nas to powinno do przestrzegania

większej jeszcze wzajemnie grzeczności, gdy się 
spoty Kamy przypadkiem.

— Słusznie poczytujesz mn;e pani za prze­
ciwnika swego — odpowiedziałem szeptem — 
nasz śmiertelny pojedynek nie skończony je­
szcze.

— Tak, niewątpliwie — przytwierdziła.
— Mam zaciętość właściwą moim wspóhu- 

dakom; nie łatwo nas rozdrażnić, lecz wy­
zwani, prowadzi ni y walkę bez pardonu, paki 
jeden z wojujących nie padnie martwy na 
placu.

Nic na 10 nie odpowiedziała. W tej chwili 
zobaczywszy jednego z młodych ludzi, zbliżające­
go się ku nam, żartobliwym tonem przy­
zwała go do sieLie, ja  zaś oddaliłem się bez­
zwłocznie.

Wieczorem podczas obiadu pani Koluchy 
miała sposobność wrkazania w catvm blasku 
swoich zalet towarzyskich- Nie było przedmiotu, 
o którym nie umiałaby powiedzieć czegoś cieka­
wego, błyszczała jednocześnie werwą, wyobraźnią, 
dowcipem. Z największą łatwością nadawała 
rozmowie taki kierunek, jaki sobie życzyła fan  
domu słuchał z zachwytem każdego jej słowa, 
widziałem zresztą, iż wszyscy mężczyźni zwracali 
ku niej oczy i uszy.

Mnie przypadł zaszczyt prowadzenia żony

Carhona do obiadu, a w chwilach gdy nie ob­
serwowałem pani Koluchy, na moją sąsiadkę 
zwracałem baczną uwagę. Przedstawiała typ ja ­
snowłosej Saksonki, za młodych lat musiała być 
bardzo piękna; była nią teraz jeszcze, lecz nie 
dla blizko siedzącego widza. Twarz miała bladą, 
szczupłą, z wyrazem tajonego niepokoju, nad 
skruniami przebijały j gdzieniegdzie siwe włosy, 
zręcznie ukrywane tegocaesnem modnem ucze­
saniem.

Gdy rozmawialiśmy z sobą, mogłem wi­
dzieć, że myślą często odbiegała od przedmiotu, 
że spoglądała raz po raz na panią Koluchy, a 
jeśli spotykały się oczy dwóch kobiet, moją są­
siadką wstrząsał dreszcz mimowolny. Łatwo było 
wyciągnąć stąd wniosek; nie Lez celu Włoszka 
spędzała czas w Cor-Castle, którego właścicielkę 
pochwyciła w sieć zdradliwych intryg. Carlton 
nic o tem nie wiedział naturalnie. Z takim sprzy­
mierzeńcem mogła pani Koiuchy snuć dowolnie 
jakiś nikczemny podsięp. Gzy zdołamy we dwóch 
z Dufrayer em zapobiedz złemu? Dalej niżeli 
dojrzeć mogłem, sięgały niewątpliwie plany wy­
stępnej kobiety.

(C. d. u.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4 hl. od wyrazn.

3 F .5 ’C « ..2 L ± O J C Ł
Świsty, uarą Rolowany, przewyborny, po 
(niionyoL oenaeh ttr. 5'— 6*—, 7-50, dl* 
ohoryoh « sa-aego drobiu i dzikiego pUo 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn 
B rtM uj.

V  kliil l l f  wazonowe i lampa wiaząca do 
•V M r l t t i y  hprzedjuiia. Adres: ul. Zimo-
rowiua 1. 2 II. p. 99

M n r n l a  (A.prykozy) wyborne, wysyła 
l»IUI U lw  w koszykach 5 klg. franko za 
s&lUukit k. 3'8o, Ma man H .— Zaleszczyki.

i. f -i ■-» -i. y

Guwernantkę i językami, bony
Niemki, oraz nauczycielkę looao Iz.u i po­
leca Blnro nauczycielskie Maryi Niemczy- 
nowsalej, Lwów, Rynek 2 a. 102

U n r o l o  C°dzicń świeio rwane, wybor- 
I f lU l U lU  ne, 4 k. 40 h. Renklody pię­
kne 4 kor. Wiśnie 3 k. 30 h. Gruszki sto­
łowe i Jabłka papierówki 3 kor. wysyła w 
S clo klg. zo-zykacn Iranko 71 alicii-ą 
J . H alpern , Zaleszczyki n r. 2. 103

Do wynajęcia Mieszkania postę­
powo budowane po 5 i 6 pokoi, światło 
elektryczne, centralne D ze\r nie parą, staj­
nie i 'srozownie, ogródek. Wiadomość : Jan 
Brouulski, Grad HoteL 465

U / i l n n | t  najsilniejsze, wynisz-
W W l i y U O j  cz«so d o s z c z ę tn ie  „g lA zuryną*  

Biuro „Glmzurjny'% T wów, Lyoaakowska 22.

Importer jaj
z b'iemiec północnych, pragnie w efM 1 W 
I tO in n c K  ze zdolnymi

e k s p o r t e r a m i
tej branży. — Uprzejme oferty pod „Eks­
port* do Administr. „Gazety Narodowej* 

47'

Morele
W  463

znanej dobroci, troskliw ie  
opakowane, w cenie po 4 ko­
rony za kosz 5 cio kil. franco 

do każdej poczty, w ysyła
Zakład sadowniczy

Braci Niemczevskioli
w  O k a p a c h  ś w .  i T Ó J c y  

poczta te le g r a f  K o i m s ó w L a

£wowska
fabryka

chemiczna
„Tlen"

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych do najwykwint 
niejszycn, nieustępając* mydłom  

zagranicznym.

Pprfii mu *  n,ataraln>oŁ wy-F O I l U l U  jo ią g jw  kwiatowych

W o d %  k o l o ń s k a
zwykła kwiatowa i angielska

Puder Eunice g j S
Atram ent kancelaryjny. 
Atram enty kolorowe. 
Farby do stampilij. 342 
G a m a  do klejenia.
P ł y n  do wywabiania plam.

Środki opatrunkow e.
kąpiele z kwasem węglanym  
a la kąp iele balianuozno-boro-
WGAowe.

Nabyć moina we wszystkich  
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach I sklepach galanteryjnych. 
Prospekty I cenniki franko i gratis.

„Kronika w obrazach"
najtańszy polski illustrowany tygodnik, wychcdsi we Lwo­
wie każdej soboty rano i z tą chwilą jest w całym kraju 
wszędzie do nabycia. Władne zdjęcia fonograficzne i własna 
oynkografia. Opisy najsenzaoyjniejszyoh wypadków. W„każdym 
numerze kilkanaście rycin. Cena pojedynczego egzemplarza 
12 Lal. W prenum eracie rocznie 7 koron. 358

Adres: „Kronika w obrazach*, Lwów, plac Halicki 14.

Pod zasiewy jesienne poleca

jfawozy sztuczne
1. ni Towarzystwo afcem dla przemysłu M o r a

(przedtem  SpólM kom. Ju lia n a  Wanga), 405

w e  L T 7 7 o x v i e

Na żądanie wysyła się oenniki odwrotnie i opłalnie.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący r dniem  1-go maja 1905 roku.

(C i i i  środkow o- europejski).

POCIĄG
posp. | osob.
przych o g.
m

2-31

130

1-40

2.30

W

610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-50

1005 
10 35 
11-45 
11-55

150

3-45

4-32 
500 
5 25

530

5-45

910

920

9-50

10-20

10-50

llo Lw ow a z
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/1 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Bsrhomet.hu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny W atry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arlsba­
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Fragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sano a, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czrrtkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/0 do 
30/9 wł. w niedzielę i iz. k. święta), Kórozmezo (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, Bertnomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny W ii ry (od 1/7 do 31/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Bro-lów 
Ławoczrego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa Żydaczowa 
Sambora, M. Łaborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Łaborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi. Żydaczowa, Potutor, Kórozmezo 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Krakowa, (.Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radon i o c ,  Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwouicza, Ry­
manowa, Sanoka, ćbyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 3019), Drohoby­

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśli

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna. Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy­
małowa

Ickan, Żyd tpzowa, Kałuszu, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wii dnia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15(9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła. Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (P. Pizemyśł)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kórós- 
mezd, Nowosielicy, Dorny Watry, Sucza.zy 

Sambora, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rym a­
nowa, Sanoka ( nyrowa,, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pr igi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Ja&.a. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka. 
Chyrowa fp. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa*, Br* 'ów, n-opyczyniec, Zalesz­
czyk, Sk»y, Iwania pustego, Haaiaryna 

Ławocz >go, (Pesztu), Kałusza, Boryjławia, Drohobycza, Ko­
cha winy

POCIĄG
;.vsp. | osot
od oh. o g.

2-51

8-25

2-00

2-40

2-50

4x5

JFlo

6-30

6 65 
MO

8-35

9o0
9-20

10-55
1110

2-55

4-10 
4-20 
550 
5 58

6-35

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

11-00

11-05

111

Na iw orzee „Podzameae"
7"00| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11 34l Podwołoczysk, Kopyczyn ec, Husia.yna, Czortkowa, Potutor 
— I Podwołoczysk, (0 iejsy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
5151 Podwołoczysk, (Odessy, Kijewo). Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 

1 leszczy k, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów,
Grzymałów.

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-13

6-43

1115

Z * Lw ow a do
(s dw orca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karls adu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynów a, o asła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Kraków , (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyr-w i, Pesztu, Sanoka, Mezo Łaborcza, Rym .nu w ty 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), o rł°WB> Wieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydarzowa, Potutor, Ko- 
rosmezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 117 do 3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u ­
siatyna, Czortkowa 

j  aw arowa
Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Dr .hobycra, Borysławia 
Krakov ., (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rym&nuwa, Iwonicza (p. Przemyśli, Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1BI9 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 1(7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) Ku 
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiec, Suczaw j 

Podwołoczy ik, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, S Uy, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezb, Kocmama, Dor­
ny W atiy, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, ( Wiednia. W .ocławia, Berlina Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławoe znego, Drohobycza, Borysławia, Kału i z b  Koohawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, fhyrowa, Sapoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyiowa, Sanoka
Kołomyi. Żydaczowa, Kórozmezo (od 115 do 30l9 wł.) 
Jaworowa
Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. B irlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pbsztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima 

Rawy ruskiej, Si kala 
Podwołoczysk, (Kijowa. (Jdossy), Brodów
Przemyśla (od 1'5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanokr, Rymanów ., 

Iwonicza, Jasła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie­

licy, berhomethu, Czudina, Serethu, Lrodiny, Putny, 
Domy W atry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Z&kop&negO 
(od 115 do 2416 i od 16|9 do 30|4)

Podwołoczysk, Potutor, Kopy czynie ', Skały Iwania pustego, 
Hi siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borywawia

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoczyk, i Kijowa, Odessy), Brodów, Kupyczyriec, Hu- 

siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałrwa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniei, Za 

leszozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzym iło­
wa, Czortkow 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest runkam i — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minat od 
ozasa lwowskiego. — Zwykłe bilet” do jazdy wszelkiego -innego rodzaiu bilety 'Ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze misjskiem o. k. kolei 
państwowych, pasaż Hansmana 1. 9.

5 turon i więce] dzieifip imM
Towarzystwo pottezoszkowyeta m aszyn  
d la  zajęcia  dom ow ego poszukuje pań i pa- 
ió t - do pończoszkowej roboty na swojej maaiynie. Po­
jedyncza i szybka robota — przez cały rok zajęcie w 
domu. Żadna umiejętność nie jest potzebna do tego. 
( 'ddalenie nie przeszkadza, moina łatwro sprzedać tę 

pracę. 462
Ttaoz. H . WHittlck d l Co., Prag,

Petersplaiz 7. I. — 277.

Ogłoszenie.
F u n d a c ja  S tanisław a hr. Skarbka wydzierżawia prawo 

polowania na g run tach  dworskich i w lasach rewirów nizinnych 
na la t s a e i ć .  Bliższe warunki przeglądnąć m oina w biurze Ad- 
m inistracyi centraln we Lwowie, Gmach Skarbkowski I. p. drzwi 
n r 12, gdzie wnosić należy oferty pisemne w term inie po koniec 
sierpnia 1905. K ura to r

461 F r y d e r y k , h r .  S k a rb e k  w. r.

Ogłoszenie.
Fondacya Stanisław a hr. Skarbka oddaje odstrzał je len i  

podemns rykow iska w czasie od 15 września do 31 paź­
dziernika 1905 w rew irsch górskich, a to :

Duba, pow iat Dolina. — Smcrze-Klimieo, powiat S tr j j .  — 
Źaoie, pow iat Kosów, drogą ofertową.

Cena wywołania od strzelanej sztuki 5oO koron. Wysokość 
oferty rozstrzyga.

Bliższe w arunki przejrzeć można w biurze Administraoyi 
cent- Fundaoyi Stanisław a hr. Skarbka we Lwowie, Gmach Skarb­
kowski I. p drzwi nr. 12.

N a żądanie w arunki zostaną wysłane. 460
Oferty pisemne należy wnosić do 81 sierpnia br

Kurator F r y d t r y k  h r . S k a r b e k  w. r.

Colosseum
Od 15 do 31 lipoa.

Jednoaktówka polska. —  Japończycy, 
oraz nader urozmaicony program.

W niedzielę i świąt* 2 przedstawienia.

G. k. kolej p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowe europejski).

Odchodzą ze Lwowa : 
do Brzuchowic od 14 m aja do 10 września wł. 5 50 rano, 8 30 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo­
łudniu (tvlko w niedziele i rz. k. święta) 210, 3 20 
popołudniu; 610, 7-30 i 7-55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a 6 65 rano, 9-15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1*35 popoł. (od 14.6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3‘08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5'58 popoł. 

do Szezerca 1-55 pODOfudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

Przychodzą do Lwowa; 
z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6 50, 7 50 rano,

9 55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę­
ta) 146 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3-06, 4’16, 600  popołudniu; 741 i 855 wieczór.

z Janowa 818 rano, 1-15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4 32 popoł.
8-46 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9 25 wieczór (od 
14/5 do 10|9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta), 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
10 10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10)9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11-52 wieczór.

Uprasiamy Ssanownyeh ozyteln.ków, aby samawiając lab kupując priedmio- 
ty reklamowane w Otuerie Narodowej lub wogóle koriystająo z działa ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Oatetę Narodową jako na źródło, skąd imormaoye 
swoje zaozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem w p ły ta  na rozszerzenie ogło­
szeń Gt̂ selj Naroiewej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii! Pillera i Stołki.


